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Wpoczuciu lęku
D o m in u ja c e m  uczuc iem  m y ś lą c e g o  p o ­

l i tyczn ie  o b y w a te la  p r z y  cz y ta n iu  w ia d o ­
m o śc i  o z a m k n ię c iu  S e jm u  było  uczuc ie  
p r z e ra ż e n ia .  W  tych k i lk u  bo w iem  s e k u n -  
k a c h ,  w  k tó ry ch  d o  .m ózgu  d o s ta w a ło  się  
z a r z ą d z e n ie  P r e z y d e n ta ,  u k a z a ł  s ię  n a g le  
p r z e d  oczym a d u sz y  o b r a z  p rz e p a śc i ,  do  
k tó r e j  P o l s k a  d z is ie jsza  dąży. N asz  w r o ­
d z o n y  op ty m izm  u s u w a  n a m  z po la  w id z e ­
n ia  s m u tn e  w izje  p rzysz łośc i ,  k a ż ą c  po c ie ­
szać s i ę .p r z y s ło w io w o m  „ ja k o ś  to b ęd z ie " .  
A le  p rz y c h o d z ą  m o m e n ty ,  k ie d y  różow a 
z a s ło n a  o p a d a  i w te d y  w idz im y  rz e c z y w i­
stość  w  je j  s t r a s z l iw e j  p ra w d z ie ,  a p r z y ­
sz łość  w  je j  r ze czy w is te j  g roz ie .  T a k im  
m o m e n te m  by ło  z a m k n ię c ie  ses j i  s e jm o ­
w e j  b ez  je d n e g o  p o s ie d z e n ia ,  r e a l iz u ją c e  
r z ą d o w ą  in t e r p r e t a c j ę  tego  a r ty k u ł u  K on-  
s t j i u c j i ,  k tó ry  m ów i,  że „ P r e z y d e n t  w in ie n  
zw ołać  S e jm  n a  s e s je  n ad z w y c z a jn ą  n a  żą ­
d a n i e  j e d n e j  t r ze c ie j  części ogóhi p o s łó w  
w  c iąg u  dw óch  tyg o d n i" .  W id z ie l iś c ie  o b y ­
w a te le ,  j a k  s e s ja  sic...  odbyła .. .  W id z ie l i ś ­
cie, j a k  w y p e łn io n y m  zos ta ł  p o s tu la t  K o n ­
sty tucji .  H is to r y k  n a s z y c h  d z ie jó w  b ę d z ie  
m u s ia ł  czas  od 23 m a ja  d o  22 c z e rw ca  br. 
u z n a ć  za czas p r a c y  s e jm o w e j ;  p o z o s ta ­
n i e  za tem  w  n aszych  d z ie ja ch  s e s j a  
n i e m a .  M ie liśm y  j u ż  Sejm  n ie m y ,  o b r a ­
d u ją c y  p o d  g ro zą  a r m a t  ro sy jsk ic h ,  w  o k r e ­
sie , k tó r y  ro zpoczą ł  s !ę s t r z a ła m i  a r m a t  
„ p o l s k ic h "  p r z e d  c z te re m a  la ty, p rz y c h o ­
dzi  k o le i  n a  n ie m e  se s je .  O dchodzi ocho ta  
d o  i ro n iz o w a n ia  na  te n  tem at ,  to  w szv s tk o  
b ow iem , co s ię  u  n a s  dz ie je ,  je s t  g r o te s k ą  
ca łk ie m  p o n u r ą .

D roga ,  ia k ą  o tw ie ra  p r z e d  nam i z a m ­
k n ię c ie  sesji ,  p r o w a d z i  do  z a o s t r z e n ia  w a l ­
k i  m ie d z y  r z ą d e m  a sp o łe cz eń s tw e m . R ząd  
niszczy  g r u n to w n ie  w s z e lk ie  sk ło n n o śc i

liym w  w yśc igu  tym  b r a k n i e  tchu .  By do 
tych o s try ch  fo rm  w a lk i  n ie  doszło ,  k tó ­
r e  —  p o w ta r z a m y  r a z  je szcze  — b ę d ą  w o ­
d ą  n a  lew icow e m ły n y ,  t r z e b a  fo rm y  w a l ­
k i  u m ia r k o w a n e j  i sp o k o jn e j  rozsz e rzy ć  
i u d o sk o n a l ić .  E le m e n ty  ś r o d k a  w in n y  
sp o tę g o w ać  sw ą  a k ty w n o ś ć  i n ie  d a ć  s ię  
n ik o m u  w y p rz e d z ić  w  czynne j ,  bo jow ej 
tro sce  o p rzy sz ło ść  p a ń s tw a .  Nie m ożem y  
pozwolić , by  w a lk a  o P o l s k ę  s toczyła  się  
m ię d z y  z b a n k r u to w a n ą  m o r a ln ie  i n i e u d o l ­
n ą  sa n ac ją ,  a r a d y k a ln ą  lew ica .  M usim y 
i m y  — n ie le w ic o w c y  — zna leźć  s ię  w  d o ­
b r e j  fo rm ie  n a  p la c u  bitw y, m u s im y  i m y  
bić s ię  o ju t r o  P o lsk i .  K to  te n  z a p ę d  b o ­
jow y  w s tr z y m u je ,  t e n  p o p ie r a  — n ie  s a ­
nac ję ,  bo  ta  już  c u c h n ie  t r u p e m  —  a le  
l e w i c ę . . .  ax .

ODZNACZENIA ARTYSTÓW.
Warszawa (PAT). Minister W. R. i 0 : P

wręczył krzyż oficerski orderu Odrodzenia 
Polski: Helenie Mieczyńskiej-Olszewskiej, okrę 
srowernu wizytatorowi szkół, następnie Tad 
Pruszkowskiemu, dyr. Szkoły Sztuk Pięknych 
w W arszawie. Zloty khzyż, zasługi pp. Wójcie 
chow! Brydzińskiemu artyście dramatycznem u 
Franciszkowi Freszlowi artyście opery. Ma u 
fycemw Janowskiemu artyście opery, W acła­
wowi Lacbmanowskiemu , artyście muzykowi 
TTplenic Leszkiej artystce opery. Marji Mokrzyc 
kkj artystce opery i Stanisławowi Rratman- 
Staćisfawskiemu artyście dram.

! PRACA WRE...
W arszawa. (.PAT). Prem ier Sławek przyjął 

w dniu dzisiejszym przed południem wojewodę 
białostockiego K ir-ta , a następnie naczelnika 
wydziału wschodniego Min. Spraw Zagr. Ho- 
lówkę. ,

Niebywała afera poborowa przed sądem łódzkim.
SYNOWIE FABRYKANTÓW ZW ALNIALI SIĘ Z WOJSKA DZIĘKI ŁAPÓWKOM.

Łódź. (PA T) Rozpoczynający się  tu dzi- ] żej wym ienionych oskarżeni są o dawanie 
siaj proces o oszustwa poborowe, wywołał  ̂ łapów ek i zw alnianie swoich synów z woj- 
niezw ykłe zaciekaw ienie n ietylko w Łodzi, ska przy pomocy pośredników. W reszcie  
ale i w  całym kraju, gdyż jest to n a jw ięk -1 niejacy Sajwel Lenga, Hudesa Bęczkow- 
szy tego rodzaju proces. O s ia r ż e n i  M aksy- j ska ,  E m a n u e l  M iłszte in , S z lam a Miłsztein  
m iijan Serejski (lat 23), Eugenjusz Elsner j i Marja Konczakowska oskarżeni są o zwal- 
(lat 23), Tadeus Ster^ert (lat 26) i Adolf | nianie poborowych z wojska nielegalnie, 
D eube (lat 26), w szyscy czterej synow ie j dawanie łapówek, pośredniczenie w dawa- 
iabrykantów łódzkich, zwalniali s ię  w nie- j niu łapówek itd. W szy sc y  oskarżeni odpo-  
legalny sposób z wojska i korzystali z lał- wiadają z wolnej stopy za kaucją od 1000 
szywych dowodów. Poza tern ojcowie wy- do 25.000 zł.

„Budzą się w Europie prądy, wrogie traktatom
EWAKUACJA NADRENJI HASŁEM DO NIE SZANOWANIA UKŁADÓW POKOJOWYCH.

p o je d n a w c z o  w  opozycji ,  p r z y  Kazt^  S- ^  ! POŚWIĘCENIE NOWOCZESNEGO SZPITALA 
sobnosc i  d a ia c  do  z ro z u m ie n ia ,  ze n a  m e n  £
m u  n ie  zależy, i że n a  n ie  n i e  liczy.
U z n a je  ty lk o  zd e c y d o w a n y c h  w ro g ó w  i w y ­
zyw a ich śm ia ło  cio w a lk i .  Z a m k n ię c ie  s e ­
sji je s t  t a k ie m  w y z w a n ie m ,  ta k ie m  o d e p ­
c h n ię c ie m  m yśl i  o k o m p r o m is ie  i ta k ie m  
w z m o c n ie n ie m  r a d y k a l i z m u  w  opozycji.  Ci, 
co d o ra d z a l i  d o tą d  o g lę d n e  fo rm y  w a lk i
0 p r a w o  i w s tr z y m y w a l i  w y ry w a ją c y c h  się  
n a p r z ó d  k o m b a ta n tó w  z lew icy , ci, co  n ie  
t rac i l i  w ia r y  w  rozum  lu d z i  s to jących  u  s te ­
r u ,  ci w szyscy  p o n ie ś l i  zn o w u  k lę s k ę .  Z a m ­
k n ię c ie  s e s j i  oznacza  d a lsze  p r z e s u n ię c ie  
o ś r o d k ó w  opozycji  n a  lewo. Na z e b ra n ia c h  
po l i ty cz n y ch  g lo sy  s ta n a  s ię  t e r a z  b a r d z ie j  
n a m ię tn e ,  r e z o lu c je  b a r d z ie j  z jad liw e .
R u c h  b e d z ie  s t a r a ł  s ię  p o c iąg n ą ć  m a sy
1 a b y  je  p o zy sk ać ,  n i e  o p rz e  s ie  p o k u so m  
dem agog ji .  Z w aż m y  j e d n a k ,  że t e n  a p e  
do  m a s  p rzy c h o d z i  w  o k r e s ie ,  k ie d y  m a s \  
t e  w  m ia s ta c h  ch o d z ą  b e z  pracy, a. n a  
w s ia c h  — b e z  butów' i k i e d y  z d n ia  n a  
d z ie ń  t r a c ą  coś z w ie lk ieg o ,  u p a ja ją c e g o  
je  d a w n ie j  z łu d z e n ia ,  że P i ł s u d s k i  w p ro-  
w a d z i  je  w  o k r e s  d o b r o b y tu ,  lu b  chocby  
zn o ś n e g o  b y tu .  D ziś  pod  w p ły w e m  r o z ­
c z a ro w a ń  zn a cz n a  część  tych, co „szli za k o ­
m e n d a n te m " ,  h a r c u j e  t e r a z  n a  cze le  o p o z y ­
cji  in n i  p r z y p a t r u j ą  s ię  je szcze  w alce  
w7 m ilcz en iu .  P o  ta k ic h  ak ta c h ,  j a k  z a m ­
k n ie c ie  S e jm u ,  i oni w k ro c z ą  n a  p o le  w a t ­
ki.  M ożem y so b ie  w y o b ra z ić ,  j a k ie  b ę d ą  
u c z u c ia  tych  za w ie d z io n y c h  i z ro z p acz o ­
n y ch ,  ja k ie  m ow y  b e d a  w y g ła s z a n e  w  ch a -  . .
■ i - i *. i_* — — Re d a  ta m  P7,a, je  w tych dniach wysiano z Czormowiec dota e h  ch ło p sk ic h ,  ja k ie  e p i te ty  
p a d a ć  p o d  a d r e s e m  p o lsk ic h  w ł a d z . . .

R z ec zą  je s t  ja sn ą ,  że op o zy c ja  t a  w cz eś­
n ie j  J u b  nóźn ie j  zwycięży. M ożliw em  je s t  
j e d n a k ,  że obóz  rzą d o w y ,  w id zą c  n i e u n i k ­
n io n ą  s w i  k ie s k ę ,  zd o ła  z n ią  za w rz eć  j a ­
k iś  k o m p r o m is  i p o d z ie l i  s ię  z n i ą  w ładzą .  
B o im y  s ię  j e d n a k ,  że w ś ró d  te j  opozycji,  
k t ó r a  d o t r w a  d o  k o ń ca ,  tj .  do  zw yc ięs tw a,  
l u b  do  k o m p r o m is u ,  b o d a j  że ju ż  n i e  b ę ­
dz ie  żyw io łów  u m ia r k o w a n y c h .  B ę d z ie  to

NA POMORZU.
Bydgoszcz. (PAT). W dniu wczorajszym od 

była. sic w Żninie uroczystość poświęcenia no­
wego szpitala powiatowego wraz z kaplicą szpi 
talną, przejętego swego czasu z rąk niemiec­
kich przez władze polskie i odbudowanego obec 
nie kosztem 400 tysięcy złotych. Uroczystość 
zaszczycił swą, obecnością ks. biskup Laubitz 
z Gniezna. Szp:t»l mieści się w TTT. p. gmachu, 
wyposażony jest w najnowsze zdobycze tech­
niki szpitalnej. Obliczony jest na 80 łóżek i 
odbudowany sfaranbm . oraz, kosztem wydzmlu 
powiatowego, oraz dzięki usiłowaniom i zabie­
gom starosty  Szczerbowskiego:

DALSZA PODRÓŻ P. PREZYDENTA 
PO WILEŃSZCZYŹNIE.

Po przyjęciu defilady w Molodecznie P. P re­
zydent udał się do Stow. Rodziny W ojsk., gdzie 
3 dziewczynki i trzech chłopców ' odtańczyło 
krakow iaka. N astępnie P. Prezydent odjechał 
przez K rasne i R ajów ck do maja.tku ip. Mieczy­
sława Bohdanowicza. W  Krasnem ludność zgo­
tow ała P. Prezydentow i gorące przyjęcie. 
W  miejscowości Rajów ek P. P rezydent zwie­
dził fabrykę tek tu ry  p. Bohdanowicza, W dal­
szym ciągu podróży P. Trezydent pojechał do 
m ajątku Szybki, własności rodziny państwa 
Kopciówr, gdzie odwiedził swego przyjaciela dra 
W itolda Kopcia, z którym  w spółpracował 
w czasie swej działalności w Szwajcarji. ,

Wiedeń (PAT). Dzienniki wiedeńskie dono-

z a p e w n e  s a m a  lew ica ,  gdyż  o n a  ty lk o  go ­
to w a  je s t  w s tą p ić  n a  d ro g ę  w a lk i  oez- 
w z g lę d n e j  i m a so w e j ,  do  k tó r e j  r z ą d  sw ą 
p o l i t y k ą  po p y ch a .  Ż yw io łom  u m ia r k o w a -

W iednia obraz, k tóry  rzekomo jest dziełem Ra­
faela lub jednego z jego uczinćw. Obraz ten 
nabył w- czasie wojny proboszcz kościoła 
ormiańskiego w K onstantynopolu, od pewnego 
a ry sto k ra ty  rosyjskiego za 10 dolarów. War- 
tść jego szacują obecnie na 300000 dolarów. 
Obraz t*m m a być przedłożony do zbadania rzc- 
czoznawcom wiedeńskim.

Strasburg (PAT)- Przem aw iając na kongre­
sie oficerów rezerwy m inister lotnictw a oświud

Paryż (PA T - Dziennik „Laction Franeai- 
se“ zaznacza, że od chwili rozpoczęcia ewa­
kuacji wioną w całej Europie dziwne powiewy 
nieszanowania traktatów pokojowych Oto 
przykład powrotu księcia Karola rumuńskiego 
staje sie zaraźliwy: zapowiadają powrót do
dawniejszego swego państwa, Ferdynanda buł­
garskiego i w Budapeszcie restauracja Habsbur 
gów jest kwestją zaledwie kilku tygodni. Dla 
■zrozumienia tego wszystkiego oraz zjawisk 
takich, jak np. wzrost wpływów Hindenburga 
na politykę niemiecką w ystarczy rzucić okiem 
na kalendarz: w poniedziałek 30 b. m. nastę­
puje ostateczna ewakuacja Moguncji. .Tpst to 
wielka data. Ma tu miejsce powrót wojsk oku­
pantów, które cofają się poza kruche j nie­
pewne granice. Niepokojąeem bardziej zja­
wiskiem. niż podróż do Sofji Ferdynanda buł­
garskiego jest nazwisko, które prasa francu­
ska d la  .niego znajduje; nazywa go ona tak 
samo, jak w czasie wojny: król-wiarolomca.
W  jego czynach hrło. jak  niektórzy chcą. 
oczywiście1 wiarołomstwo ale i ze strony 
aljantów  było też tyle chęci być oszukanym, 
tyle głupoty i niedorzeczności, że żadne obel­

żywe wyrazy tego nie zmażą. Otóż właśnie 
powrót do tych obelżywych wyrażeń nic do­
brego nie zwiastuje.

MONARCHIŚCI AUSTRJI I WĘGIER WYPIE 
RAJĄ SIĘ DĄŻEŃ DO RESTAURACJI.

Wiedeń (P ^ T -  Na zebraniu austriackiego 
stronnictw a monarchistyeznego oświadczył mjr. 
Martinides, że na podstawie informacyj auten­
tycznych, które otrzymał, może stwierdzić, ii 
wszystkie pogłoski o zamierzonej jakoby akcji 
na rzecz b. arcyksięcia Ottona, są fantazją.' 
Liny członek stronnictwa monarc.histyczr.ego 
oświadczył, że wszystkie doniesienia o wzmo­
żonej działalności monarchistów austrjackich i 
węgerskich, są fałszywe. Nie śpieszy się nam 
tak. jak wmawiają to  w nas nasi przeciwnicy. 
Stoimy na stanowisku, że czas dla nas pra­
cuje, Także i na Węgrzech nie dadzą się w y­
padki przyśpieszyć. Nie sądzimy. ’ by restau­
racja  na Węgrzech n ra la  bezpośredni wpływ 
na Austrję.

Stalin ugiął sie przed wolą czerwonej armji.
DYM ISJA W OROSZYŁOWA COFNIĘTA.

W arszawa, 23, 6. (Tel. wh). K om isarz 
wojny ZSSR. W oroszyłow, otrzym awszy w iado­
mość a zamiarze S talina usunięcia go z naczel­
nego s ta n o w isk a  w a rm ji. przerwał podróż, 
udał się  do M oskwy i ośw iad czył, że nie

swem  stanow isku. W obec m ożliwości wybu  
chu buntu w ojskow ego wr M oskwie, Stalir 
odw ołał dym isję W oroszyłow a. W y p a d k i tf 
w yw arty  duże w rażen ie  i po ruszen ie w  Mo­
skw ie. Stalin  po raz pierwszy ustąpił przed

usłucha rozkazu Stalina i pozostanie na w olą armji czerwonej.

czyt, że rząd ma zamiar uczynić ze Strasburga 
wielki węzeł lotniczy, skąd pójdą linje komuni­
kacji powietrznej w kierunku Europy Wschod­
niej i środkowej.

Komitet Centrolewu ustala tekst rezolucji
na kongres krakowski.

W arszaw a, 23. 6. (Tel. w ł.). W południe 
w gm achu Seim u od było  się  posiedzenie k o ­
m itetu w yk on aw czego centrolew u. O m awia­
no tek st rezolucji, która będzie przedstaw io­
na kongresow i krakow skiem u. j

KONFISKATA ODEZWY „PIASTA*’. 
Kraków. W ydana w związku z kongresem 

Centrolewu, odezwa Zarządu Głównego „Pia­
sta" —  wzywająca piastoweów do udziału w 
kongresie została skonliskowana, a nakład za­
jęty przez policję w drukami.

P. Wróblewski postawił na swojem. k■
Warszawa, 23. 6. (Tel. wł.). Na niedzielnem 

posiedzeniu B ady Banku Polskiego powzięto 
uchwalę w sprawie przeniesienia na emerytu­
rę dyrektora Banku Karola Rybińskiego. W ten 
sposób p Wróblewski postawił na swojem. j

(omisja sejmowa przesłuchuje świadków
w sprawie nadużyć kolejowych w Chełmie.

W arszawa.' (PA T - Dzisiaj poć. przewodni­
ctwem posła. Solańskiego (B. B.) odbyło się po 
siedzenie nadzwyczajnej komisji sejmowej, 
w sprawie budowy gmachu dyrekcji kolejowej 
w Chełmie. Na posiedzeniu tem kom isja prze­
słuchała świadków wiceministra Min. Komuni­

kacji Czapskiego i dyrektora departam entu te­
goż M inisterstwa, GałeckFgo.

, Uczestnicy wycieczki z Ameryki 
osiedlają sie w Polsce.

W arszawa, 23. 6. (Tel. w h). W ie lu  ucze 
s tn ik ó w  w ycieczk i Zw. W e te ra n ó w  Arm ji 
P o lsk ie j z A m ery k i nabyło już w  Gdyni 
grunta i place. W ielu z nich chce w sku tek  
ciężkich  w aru n k ó w  ekonom icznych  w A m e­
ryce . osiąść w  P olsce.

Pożar w Rakowicach.
i

W czoraj po południu na prośbę wojskowości 
i w ójta gminy w Rakow icach zezwoliło prezy- 
djum m iasta, by do Rakowic w yjechała krakow  
ska straż pożarna, gdyż zapalił się tam dom 
Wojciecha Flaszkowskiego, kryty dachówką. 
Pożar zagrażał licznym okolicznym domom 
drewnianym, kry tym  stoma. Gdy straż  przybyła 
na miejsce w sile jednego plutonu pod kierun­
kiem naczelnika Obidowicza uruchomiono 3 
pompy samochodowe i przystąpiono do akcji 
ratunkowej, w której pom agała wojskowa straż 
ogniowa 8 p. uł. Po godzinie wytężonej praov 
ogień zlokalizowano i nie dopuszczono dn 
szerzenia się pożaru.
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o  K i m  m m  *b p i ?.
Prawo zamieniane w pusty dźwięk.

Z a m k n ie c ie  se s j i  n a d z w y c z a jn e j  S e jm u  
n a s u w a  „ P o ls c e “ r e f l e k s je  n a  le m a t  ‘s k u t ­
k ó w  le k k o m y ś ln e j  i n te r p r e ta c j i  p r a w a :

„N ikt w  kraju, z ludzi umiejących my­
śleć prawniczo, nie może pogodzić się z iu- 
te rp retac ją  art. .25 K onstytucji, obracającą 
w dźwięk pusty prawo Izb prawodawczych 
do zbierania się na własne życzenie na se­
sję nadzwyczajną. Nie wzmacnia to oczywi­
ście w masach narodu poczucia praw orząd­
ności, ani też podnosi au tory tetu  władzy.

K lapa bezpieczeństwa, jaką. je-M z natu ­
ry  rzeczy parlam ent, ni* funkcjonuje — 
opary niezadowolenia z całokształtu  na­
szych stosunków  szuka ią. wyjęcia i nie wia­
domo, jak  i gclzio je znajdą '1...

Ukraińcy a Polacy.
GLOS WICEMARSZAŁKA SENATU P. M. KAŁUSZCZYNSKIEGO.

(Podajemy jeszcze jeden wywiad w sp ra ł tego pokroju możnaby podzielić na dwa obo-

Wyrzuty ,,Dnte Pn^kisgo" kolegom 
z „Przełomu' .

„ D z ie ń  P o l s k i '1 m a  d u ż ą  p r e t e n s j e  do 
„ k o te g o w  z P r z e ło m u " ,  że ro z s a d z a ją  sw ą  
k r y ty k a  obóz  s a n a c y jn y  w  chw ili ,  gdy  się  
sa n a c j i  n a jb a r d z ie j  le je  za uszy. „M ieliście  
d w ie  d r o g i  d o  w y b o r u  —  p isz e  —  jeśli  n ie  
ch c ec ie  b r a ć  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za b le d v  
B lo k u " :

„Pierwsza —  usunąć się od pracy i zrzu­
cić z siebie odpuwiedzialność, nie przeszka­
dzając jednak  wodzowa w  dniach ciężkich 

, zm agań, bo to... nieładnie; druga —  stanąć 
przed tym  wodzem i powiedzieć mu odważ­
nie, że wątpliwości szarpią serca Wasze 
że chcecie zm iany tak tyk i. Dostęp dla Was 
chyba nie tak trudny , a nie w ątpim y, że 
rozm owa ta k a  niejednoby w yjaśniła i niejed­
nem u przeszkodziła11.
M e lan c h o l i jn ie  k o ń c z y  „D z ie ń  P o l s k i11: 

„Zaczynacie wchodzić na  inną ścieżko,
’ może popularniejszą w danej chwali, może 

wygodniejszą, ale już nfe naszą wspólną. 
Cóż wobec tego robić'? Chyba życzyć Wam 
'..powodzenia w  łow ach" i jakoś się z tern 
pogodzić. P rzestrzegam y ty lko po koleżeń­
sku: idąc tą  ścieżką, zajść możecie tak  da­
leko, że opozycja w  pewnym momencie po­
wie —  m urzyn zrobił swojs, murzyn może 
odejść —  i raptem  w tej wielkiej dziejowej 
chw ui w alki o rząd dusz w narodzie, znaj­
dziecie się Koledzy... w próżni".

' ~ C zv  j e d n a k  r e z e r w o w a n e  jeszcze  m ie j ­
sc e  p r z y  ż ło b ie  o k a ż e  s ię  d o s ta te c z n a  p r z y ­
nętą d l a  szczu rów  u c ie k a ją c y c h  z to n ącego  
O k r ę tu ? ...

Pogłoski.
„ K u r j e r  P o r a n n y "  n o tu je  p o g łosk i ,  .

I „że rząd nosi się z zamiarem rozwiąza- 
.; nią Sejmu i że m a to  nastąp ić  29 hm.-,' t. j.
\ w  dzieńy tzw. konferencji krakow skiej, czyli 

zjazdu czynników opozycyjnych w K rako­
wie. Rozumie się, że są to  prawdopodobnie 
złośliwe plotki. Gdyby jednak fak t ten jóa- 

' stąpił, wówczas panowie opozycjoniści se j­
mowi znaleźliby się w Krakowie naraz po­
zbawieni biletów  pew rotnej jazdy do domu 
i... n ietykalności poselskiej".
N ie p rzeb ie ia  s ie ,  j a k  w idać ,  w  ś r o d ­

k a c h  d l a  o d s t r a s z e n ia  opozyc ji  od u d z ia łu  
w  k o n g r e s ie  k r a k o w s k im .  Ś w a d c z y  tc  tez, 
jak ie „ p r o b le m y  p a ń s tw o w e "  z a p r z ą ta ją  
dziś u w a g ę  m ia r o d a jn y c h  czynn ików .

„Sanacja nie jest zdalna do zwalczenia 
kryzysu".

O świadczenie h. min. skarbu Czechowicza.
W  „ W ia d o m o śc ia c h  C o d z ie n n y c h ' og ło ­

szono sensacyjną t r e ś ć  ro z m o w y  z p. Cze 
cho w ic ze m ,  b. m in i s t r e m  s k a r b u ,  n a  t e m a t  
obecnej sy tu a c j i  w  P o lsce .  P .  Czechow icz  
n i e  szczędz i o b e c n e m u  sy s te m o w i r z ą d z e ­
n ia  d o s a d n y c h  s łó w  p r a w d y :

„Obecnie każdy  dorożkarz w  Polsce ro- 
z-umio już. że do zwalczania kryzysu gospo­
darczego potrzebny jest spokój, legalny stan 
rządzenia oraz zaniechanie walk wewnętrz­
nych.

Frzrdew szystkiem  Rząd powinien współ­
pracować z parlamentem, a tego czynni..i 
obecn e decydujące uczynic nie potrafią. 
Rząd nie posiada programu — zaznacza p. 
Czechowicz —  i państwo jest rządzone 
z  dnia na dzień P. prcmjor Sławek, odra­

c z a ją c  osta tn ią  sesję sejmową, w swej de­
k laracji podkreślił, że potrzebne mu to było 
d la spokojnego przeprow adzenia programu 
gospodarczego, a niemal nazajutrz najważ­
niejszy czynnik w Rządzie minister skarbu 
Matuszewski otrzymał sześciotygodniowy 
urlop w celach kuracyjnych. Jak więc bez 
ministra skarbu p. Premier chce realizować 
program gospodarczy, to pozostaje jego ta­
jemnicą".
D a le j  w y p o w ie d z ia ł  p . C zechow icz  sw e  

u w a g i  o  o s ta tn ie j  p o d ró ż y  p. P r e z y d e n ta  
R z p lte j  po  k r a j u  tw ie rd z ą c ,  że

„czynniki przygotowujące te podróż zbaga­
telizowały najważniejszy eel — bezpośred­
nie zetknięcie się ludności z Głową Państwa,

w:-e polsko-ukiaiiKkiej, mianowicie wywiad 
naszego redaktora lwowskiego z wicemar­
szałkiem Senatu, prof. Michałem Hałusz- 
czyń.-kim. I ten wywiad podajemv narazi; 
bez własnych kom entarzy. Druga ozęśi ju ­
tro Uw. Pud.).
I. Pan wicemarszałek Senatu, prof. M. Ha- 

luszczyński minio swych iicznyeh zajęć, nie 
żałował czasu, by mi dać 'wyczerpującą ndpo 
wiedź na-przedstaw ione mu jdsemn-ie) pytania 
P ierw si" moje pytanie brzmiało:

—  Jakie prądy polityczne nurtują w społe­
czeństwie ukraińskiem?

Ziznaezylem przytem, żo chodzi mi o głó­
wne kierunki politYczn0, o stosunek mit UncU 
i radykałów  w Mnlcpolsce Wschodniej, a na 
W ołyniu o pogląd na wplywY działaczy uLra 
niskich, należących do obozu rządowego i t. p,

P , wiccmarsz. H ałuszezm -rd odpowiedział-

Prądy lityczne wśród ukraińskiej ludno­
ści jaka wyraz ekonomi' tiiyeh i s n o l^ z n je h  
stosunków, odpowiadają mniej więcej takiiilżl 
p ra lom  u um ych narodów, % tein jednak za- 
strzeż-miem. że zróżniczkowanie pod tym wzglę 
dem jest, bardzo małe. W ażniejsze jest podsta 
wowe tło, na, któircm polityczne stronnictwa 
rozwijają, swoją działalność. Je st ni-rm necjona. 
jizm albo internacjonalizm. Ti n ostatni orjąn- 
tuio się w  zupełności na, Sowiety, w mnięjszb- 
śc.i na Cl arków, a głównie panująca orienta­
cja, jest na Moskwę. Nacjo-nalne stronnictwa 
wszystkie staw iają  jako główny punkt swego 
programu stworzenie własnego, niezaieżnęgo 
państwa. ;\ ich radykalizm , o ile to  pojęcie 
..radykał,izmu" Pio dotyczy społecznych p rą ­
dów (pod tym wzgled-Pn nasze- stronnictw a są 
bardziej radykalne, jak  w p o lsk im  społeczeń­
stwie). streszcza się albo w  bezkompromrso- 
wem dążeniu nie-podDglóściowciu, albo w ujmo 
waniu obecnego st-anu jak o  jednego etapu na 
drodze do niepodległości. J a k  będzie w ygląda­
ło ustosunkowanie się narodów  na, terytorjach 
etnograficzn ie ' mieszanych', zależeć będzie od 
tego. jaka wspólną mowę potrafią wytworzyć 
narody mieszkające na- zietnrkeh o mieszanym 
narodowościowo cliarahterze. W ogóle I-to do 
narodu ukraińskiego będzie odnosić się z taką 
powagą, na jaką zasługuje każdy naród, kto 
zrozumie, że jngn dążenia do pełni .życia sit n a ­
turalnym  przejawem jego życiowej rfu-rgji. 
ten może liczyć na sympatję tego narodu i na 
to, żo i on potrafi tą  samą, drogą odwzajemnić 
się w  swigm ustosunkowaniu -się dó każdej 
mniejszości, ^ k tó r a  znajdzie się w  jego gra­
nicy. " z.

Oó do pytaniu, k tó re  ugrupowania, (TJNDO 
czy radzkali) m ają w iększy wpływ na. AYoly- 
niu czy w  b. Galicji, trzeba, stw ierdzić jako 
fakt, że TTNDO jest nietylko najliczniejsza par-
tją, ale i partją bezwarunkowo najbardziej 
wpływową. Ten wpłym je st wynikiem tego, że 
partja, p racą ideową, pracą organiczną, wolna 
od pustej demagogii, wskazuje najodpowied 
niejszą drogę, k tó rą  krocząc, naród może urze­
czywistnić sw e najwyższe dążenia. Jeżeli jesz­
cze dzisiaj ten w pływ  nie j°st odpowiednio 
ugTuntowaiuy, osobliwie ma AYołyni-u, to jest 
następstwem tego, że polityczne wychowanie 
ludności dawnego zaboru rosyjskiego nie od­
powiada w e wszy-stkiem wychowaniu nabyte­
mu w  te j części ziem, k tó re  były pod zaborem 
austrjackim .

Są 'p o litrey  ukraińscy, k tó rzy  już dzisiaj 
ez -zastrzeżeif gotowi sa, do układów  z polskim 

rządem w  obecnej rzeczywistości. Nie majny 
nawet, najm niejszego dowodu, &e Rząd dąży 
do rozwiązania narodowościowego pytania, oni 

rżyznają już zgóry, ż*5 obecny układ sił i gra-

zc. Do jednego będą należeć ci. którzy to Czy­
nią tylko dla osobistego interesu, do drugiego 
zaś należy nieliczna ilość jednostek, które kie­
rują się ideowemi motywami. K tóry rodzaj po­
lityków przedstaw iają Sehejda i Bogusławski 
tc., nie powiem, gdyż tylko z jednym z nich 

miałem bardzo kró tko  trwającą, rozmowę, nie 
wiedząc początkowo naw et o tom, k to  jest 
moim interlokutorem. Ich czyny, a, także pe­
wne występy .politycznego Charakteru wskazy­
wałyby na to. że niema ti nich wyraźnej gra­
nicy. ezy zaliczyć ich do pierwszego ozy do 
drugiego obozu. Jedna,kono^ w czasie lej krót 
kiej rozmowy, o której nyżAj wspomniałem, 
wyczułem żal interlokutora, że on i jego stron­
nicy, którzy przystąpili 'ró obozu rządowego, 
nic nie osiągnęli dla ludności, ażeby mogli tym 
sposobem usprawiedliwić tżkię oddanie się 
bez zastrzeżeń rządowemu obozowi.

Jeżeli chodzi o wpływy powyższych polity­
ków jednego i drugiego obozu, to  oni bezwa­
runkowo nie mają żadnego wpływu, a to z po­
wodów na wstępie wypowiedzianych. Sprzedai- 
nc jednostki wyrzucone są poza ramy społe­
czeństwa nieliczne ideowe załamują się i giną 
wraz zc swoim programem.

Czy —  pytałem dalej —  obecny, naogót 
nieprzyjazny, stosunek Po'aków do Ukraińców 
jest wynikiem jakiegoś głębokiego antagoni 
zmu między obu społeczeństwami, czy też w y­

nikiem np. błędów lub zaniedbań rządu?
— Nieprzyjazny stosunek Polaków do U- 

kraińców i naodwTÓt jest —  mojem zdaniem —  
nietylko wynikiem obecnych stosunków, ale 
długiego dziejowego procesu, k te ry  na pe­
wnych przestrzeniach ukraińskich ziem i w  pe­
wnych okresach czasu, dłuższych albo k ró t­
szych, istniał, działał, dochodził do pewnych 

uskladnień, konfliktów -zbrojnych występów 
i t. d. Zawsze przeważało w "tym  procesie je­
dno, że Ukraińcy byli traktow ani jedynie ty l­
ko jako  przedmiot polityki polskiej. Z rozbio­
rami Polski ten stosunek urw ał się. ale tylko 
do pewnego stopnia. GJównie w  austrjackim  
zaborze, polska polityka uw ażała ukraińsko- 
polski spór za sprawę domowa, -wewnętrzna. 
Zaś ukraińskie dążenia, by  zrobić ze swej sp ra­
wy pytanie zasadnicze i istotne o charakterze 
pytania międzynarodowego, uw ażała polska 
polityka za conajmniej n ietakt z ukraińskiej 
strony, w wyższym 6topnm —  bunt, a już 
w wypadkach, gdzio irudno było przemilczeć 
i stłumić glos żywego narodu, dążącego do sa- 
m ostanowi“nia —  obcą intrygę. Czas -porozhio 
rowy w yzyskała ukraińska polityka dla t w o ­
rzenia własnego państwowego ideału i dla wy­
chowania w niont całego narodu, ażeby on 
uświadomi* sobie lpn ideał i zrobił z mego na j­
szczytniejsze hasło, które ma mu przyśw iecać^ 
w jego c-odzienncm życiu i codziennych dąże­
niach. i

I  znowu, k to  zechce zrozumieć to  zupełnie 
naturalne dążenie, ten m dlę licz ró na to. że 
z nim ukraiński naród potrafi zgodnie współ­
żyć. S.

f . . . . .  .

nic jest ostatecznie sfinalizowany. Polityków

a, natom iast zwróciły niemal wyłącznie uwa 
go na zewnętrzną stronę podróży, n a  jej 
dekoracyjność, co obciążyło tylko budżet 
zubożałych 'prowincjonalnych miasteczek".
D o  k o ń c a  r .  1928 m ia ł  p.' C zechow icz  

a b s o lu tn e  za u fa n ie  d o  o b e c n e g o  s y s te m u  
r z ą d z e n ia ,  w id zą c  j e d n a k  p ó ź n ie j  „ z u p e łn ą  
b ez p ro g ra m u w o ść ,  z d u m ie w a ją c e  z a ła tw ia ­
n ie  s p r a w  p e r s o n a ln y c h  p r z e z  p o w o ła n ie  
n a  o doow dedz ia lne  s t a n o w is k a  o só b  n i e ­
o d p o w ie d n ic h " ,  z a u fa n ie  to  zaczą ł  trac ić .

„Być może —  zaznacza —  że państwem 
można rządzić bez parlamentu 1 że Polskę 
może wyprowadzić z obecnych trudności 
dyktatura, nio widzę jednak, k to  mógłby to 
uczynić. T ak  zwana gn ipa  pułkownikowsk? 
w- swort środowisku łudzi takich nie po­
siada".
K a r d y n a ln y m  w a r u n k i e m  w y jśc ia  z o- 

b e c n e j  sy tu a c j i  je s t ,  je g o  z d a n ie m ,  z łago ­
d z e n ie  za  w s z e lk ą  c e n ę  w a lk  w e w n ę t r z ­
nych i z g o d n a  w s p ó łp r a c a  r z ą d u  z p a r l a ­
m e n te m .  P r z e d łu ż a n ie  o b e c n e g o  s t a n u  p r o -  wyk. s trajk  angielski! 
w adz i b o w ie m  do  zaostrzen ia ,  k ry z y su .  v  1101

Polityka gospodarcza bez planu
Odmowa ratyfikowania konwencji w ostatniej 
chwili. — Kto zyskał na układzie znużo­

nym? — Interwencja rządu czy posucha?
Jak i brak konsekwencji i planu na dabzą 

przyszłość ecobujo politykę goepodarozą rzą­
du, świadczą choćby nariopujące ..kwiatki" 
z tej dziedziny, zebrań--' z ostatnich duj,

Pol.-ka 8 listopada 1927 r. podeisnla, urnowe, 
o zniesieniu zakazów i ograniczeń przywozu i 
wywozu. Dzisiaj, g d y  Ui i ja termin wejścia 
w życie tej konwencji, rzaiT polski oświadcza, 
żo do .niej przystąpić nie może. A właśnie od 
decyzji ze strony Tolslti zależy jej -wejście 
w życie! IV ten sposób naraża się Polska na 
uzasadnione zarzuty, że udaremniamy tak wa­
żny ak t międzynarodowy. Słusznie też zazna­
cza „Gaz. YVarsz.“ :

bieżeli się tej konwencji ni* pragnie, to  
poco ją  było podpisywać? Przecież żyjemy 
w  okresie „-stałych” rządów, przecież dzi­
siaj ten sam minister jazem yslu i handlu 
spraw uje władzę, co i <w listopadzie roku 
1927".
YYoga Pejsco propaganda uzyskuje tylko 

uoy, y  a,tut w  ręce.
Drugi przykład: W  ub. piątek spodziewany 

był przyjazd do W arszawy dra Baadego, ko­
misarza aprowizacyjnego Rzeszy niemieckiej- 
P komisarz jednak  nRi ,przybył i jak w sfe­
rach kupiect.wa zbożowego tw ierdzą, nie przv- 
jedzie iwćale. E ksporterzy  bowiem niemieccy 
wyczuli podobno, ż-o rolnictw o polskie, po 
przykrych pośw iadczeniach z umową o wspć 
nym eksporcie żyta na rynki północne, wcale 
do przedłużenia tej umo-wy sic nie kwapi. Umo­
wa, w ygasająca 30 b, m„ iijte przyniosła Pol 
■soe żadnych korzyści, uwobrla, jedynie Niem 
cy od konkurencji zboża polskiego na Tynkach 
Skandynawskich i utrzym ała eh hegemonję, 
bez żadnych korzyści dla. Polski.

Dość •wspomnieć, że w ciągu czterech mie­
sięcy działania, umowy zbożowej z Niemcami, 
zdoUEśmy w yeksportow ać na. rvn.ki półno r?  
zaledwie niespełna Gh.uOO ton żyta, gdy kon­
cern niem iecki-sprzedał zagranicę w jednym 
tylko miesiąct: 150.000 ton! T o się nazywa, za­
wieranie korzystnych umów handlowych...

AYreszcie trzeci przykład: Ja k  donosiliśmy, 
rząd, za pośrednictwem 'W ydziału anrow.za- 
c-yjnego M. 8. Wown. przeprowadził interwen 
cję na rynku zbożowym, prz-ez za,kupno w ięk­
szej ipa.rtji ży ta, na rzecz reze -w zbożowych 
Inierwen-eja. miała na celu podwyżkę k a tas tro ­
falnie niskich cen zboża. Okazuje się —  jak  
podaje sanacyjny  ..Kurier P oranny", żo in te r­
wencja ta by ła tylko jednorazową i że

„dalsza zw yżka cen zboża zależy nie od 
zakupów n a  rachunek rezerw y zbożow-j. 
trdyż składy te j ..rezprwy” są zapełnione, 
a  wiec zakupy dalsze nie m ogą Tyć znacz­
ne, lecz od suszy, która, jeżeli potrwm jesz­
cze choćby tylko tydzień, może s ta ć  się 
przyczyną klęski n :-eurodzaju".
A więc cały program po-lityki -zbożowej za­

myka się w  fem czy będzie susza. A ^co bę 
dzie jeśli siły przyrodzone zawiodą i Spadną 
obfitsze deszcze. Pozostanie w tedy chyba lu  
czyć na inn-e koniunkturalne cuda, może na no-

M im  i m  ii f f i - i o ś K j
Niema obecnie mowy o zniesieniu „ustawy sa.

liacyjnej". —  Go jest „walką z  rządem".

Dcjegacja prezydjum zarządu głównego 9. 
N. S. W. była onegdaj przyjęta przez min. 
Czerwińskiego, któremu przedłożyła uchwnły 
n a lncgo  zgromadzenia Twa w Gdańsku, a  to  
tc mianowicie, których realizacja -wymaga zgo­
dy i wspólclzialapla m inisterstwa.

Uzyskano więc aprobatę dla zbiórki mło­
dzieży szkolnej i nauczycielstwa na okręt han­
dlowy .jako dar t,oj młodzieży i jej wychowaw­
ców. W yrażając zgodę na to, w ysunął p. Czer­
wiński ty lko  zastrzeżenie.^że zbiórka na okręt 
wypadnie--w- -szkołacli * w  tvin«ainym czasie, 
w k tó n m  organizowana będzie zbiórka na 
iszkoly poiskio na obczyźnie. Delegaci zazna­
czyli w odpowiedzi, że uwzględniali te trudno­
ści. jeżeli jednak szkoły, w okresie zbierania 
składek na okręt, i na, naukę młodzieży pol­
skiej zagranicą, zostaną odciążone od Lanych 
składek, kpjrem i różue instytucje napraw dę 
przeciążają młodzież szkolną, wówczas fakt, 
że obi-’ zbiórki odbędą .sm w  jpdiiym czasie, 
nie odbije się na ich rezultatach.

Yv sprawie ustaw y sanacyjnej oświadcz’-! 
minister, żo obecny mom ent zlej koniunktury  
gospodarczej i ograniczania naw et już uchwa­
lonych kredytów , nie iest odpowiedni do 
wszczynania, starań o całkowite zniesienie usta 
w y sanacyjnej. Minister uw aża ją  jednak za, 
szkodliwą. Postu lat zmniejszenia wygórowanej 
liczby godzin obowiązkowych, zwiększonej 
w od-ninsioniu do niektórych nauczycieli n o w -  
ią nrt. 36 ustaw y uposażeniowej —  obiecał mi­
nister rozpatrzeć i rozważyć możliwość tego 
wypełni enia

Delegacja poruszyła, również sprawę prze­
niesienia w stan nieczynny dyrektora gimna­
zjum pansiw. w Miechowie, T. Lecha, zasłużo­
nego działacza na polu organizacji szkolnictwa. 
Delegaci zaznaczyli, ż-o jakkolw iek ni* mają. 
nadziei w płynąć n a  zmianę decyzji m inistra, 
to jednak nw azają za obowiązek podkreślić, 
żo przeniesienie zasłużonego dyre.ktora w  stan  
nieczynny ze względów politycznych nie mo 
globy budzić zastrzeżeń .jedynie wówczas, gdy­
by dochodzenia, przeprowadziła i orz>-czenii> 
wydala —  kom isja dyscynlinarna, co się je­
dnak nie ;talo.

P. Czerwiński oświadczył na to. że nie mo* 
że tolerować, by  dyrek tor gimnazjum „w ystę­
pował do otw artej wałki z Rządem, w  danej 
chwili dzierżącym w ład k ę1. óak  wiaaom o 
„w alka11 ta  polegała na tem, że p. Lech... prze­
wodniczył zebraniu stronnictw a narodowego, 
którego jest czlonkhm .

W icnrzem a liodurowcow .
Wadząc bezkarność zo strony wiadz pań­

stwowych. hoaurowcy coraz więcej cooie po 
zwalają. Niedawno osiedlili się w  Stodołach' 
parafji Woiciecbowice, ,pow. Opatowskiego, 
gdzie uprzednio władza ruecezjama po stanów, 
la erygować nową parafję i * /m aety ła  fa . 
K. Kmedziałowskiego, by tę parafję saxsą* or­
ganizować. W  tej drwili nabożeństwa odpra­
wiane są w fwtoole. Hodurowcy nło dJeą do­
puścić do utworzenia r a ta $ , »
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żą do zorganizowania w Stodołach' swojej pla­
cówka.

W  dzień Zielonych Świąt doszło do eksce­
sów. Naprzód hodurowiec odprawił pod krzy­
żem nabożeństwo, a następnie wezwał i zmu­
sił pod przysięgą zebranych, by nie dopuścili 
do odprawiania katolickiego nabożeństwa. 
Uzbrojeni hodurowc.y n a  czele ze swoim pro­
wodyrem duchownym udali się pod szkołę, 
aby przeszkodzić nabożeństwu katolickiemu. 
Pochodowi tem u zastąpiła drogę policja, ale 
w tedy i policję zaatakow ano. Policjanci zawe­
zwali pomocy z Opatowa i dopiero po przyby­
ciu większej liczby policji tłum hodurowców 
zestal rozpędzony. Na drugi dzień katolicy 
licznie pośpieszyli na swe nabożeństwo; p rzy­
była istraż ogniowa z Mikołowie. Już  w tedy 
hodurowcy nie odważyli się atakow ać katoli­
ków, lecz wyjechali do Tarłowa na przyw ita­
nie swego ..biskupa**.

W ładze państwowe, które w początkach 
pobłażliwie odnosiły się do hodurowców. wi­
dzą teraz, ile trudności mają, z powodu hodu­
rowców. Duchowni H odura to różnego rodzaju 
podejrzane ty ję ', n iekiedy naw et 7, ky.minainą 
przeszłością; chodzą w sutannach księży kato­
lickich. by  zbałamucić możliwie najwięcej k a ­
tolików. Jeśli tak  dalej pójdzie, a władze bez­
pieczeństwa nie wkroczą w imię bezpieczeń­
stw a publicznego, należy oczekiwać, iż dojść 
może przy pierwszej okazji do rozlewu krwi.

KAP.
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Kanonizacje w Watykanie.

J l a  m e m m i a c f k  

Ku czci błogosławionego ks. Bosco.
W Lutomierzu pod Łodzią odbyła się oneg- 

daj bardzo podniosła uroczystość przeniesienia 
relikwij hł. ks. Jan a  Bosco. Rclikwje przywie­
zione przez prowincjała XX. * Salezjanów 
7. W arszawy, w uroczystej procesji złożono 
w sobotę w kościele parafialnym .

W  niedzielę ks. biskup łódzki, Tymieniecki, 
odprawi} uroczyste nabożeństwo w klasztorze 
Salezjanów, a  następnie udał się w- procesji do 
kościoła parafjalnego, gdzie w ygłosił okolicz­
nościowe kazanie. W  czasie wielkiej procesji, 
prowadzonej przez ks. biskupa, duchowieństwo 
przeniosło relikwje do klasztoru Salezjanów', 
a  następnie ks. biskup dokonał poświęcenia 
now'o odbudowanego zakładu Salezjanów. K oń­
cowym punktem uroczystości była akadem ja, 
na k tórej ks. Harasim z Krakowa wygłosił re­
ferat na tem at życia błogosławionego ks. Ja n a  
Bosco. Zaznaczyć należy,’ że klasztor ten po­
chodzi z pierwszej połowy XTI wieku i w; pod­
ziemiach znajduje się grób powstańców z roku 
1831 i 1863.

Weterani armji polskiej z Ameryki
złożyli srebrny wieniec na grobie ś. p.

Idzikowskiego.

W ycieczka Stow arzyszenia weteranów armji 
polskiej w Ameryce, baw iąca od trzech dni 
w W arszawie złożyła onegdnj na grobie śp. 
m jra Idzikowskiego olbrzymich rozmiarów wie­
niec m etalowy, ze srebrnym  orłem, przywiezio­
ny  z Ameryki.

fCcwy polski płatowiec „G. M. 4“
zda! egzamin próbny.

W  fabryce .,Saimolot“ w Ławicy pod Pozna­
niem odbył lo t próbny pierwszy z zamówio­
nej serji płatowiec konstrukcji inż. Ryszarda 
B artla  „G. M. 4.“ z polskim silnikiem Peterlo t 
konstrukcji inż. Petera, zbudowanym w fabryce 
„A utorem ont1* w W arszawie.

Płatowiec wykazał doskonałe własności 
aerodynamiczne.

Wielka uczelnia żydowstwa w Lublinie
Dnia 23 bm. odbyła się w Lublinie uroczy­

stość otw arcia jednej z największych na świecie 
żydowskiej uczelni religijnej „Jeszyw a Chamej 
Lublin**, Dla. uczelni tej został specjalnie w ybu­
dow any 6-piętrowy gmach w Lublinie, przy ul. 
Lubartow skiej, wzniesiony kosztem 2 milj. zł. 
przy znacznej pomocy żydostw a zagranicznego. 
N a otwarcie przyjechały największe au to ry te­
ty  żydostw a w Polsce z cadykiem z Góry K al­
w arii na czele, oraz liczne delegacje zagranicz­
ne. O twarcia gmachu dokonał założyciel insty­
tucji rabin Meyr Szapira z Piotrkowa, b. poseł 
na Sejm.

PORT MOŚCIC NA DUNAJCU.
Dla ułatw ienia transportu nawozów sztucz 

tiych produkowanych przez Mościee, projekto­
wana jest budowa specjalnego portu na Du­
najcu. k tóra ,ma być prowadzona równocześnie 
z regulacją rzeki.

KURS DLA PISARZY GMINNYCH.
Tymczasowy W ydział Samorządowy w 

likw idacji otw iera w dniu 9 sierpnia b. r. ezter 
dziesty szósty kurs dla pisarzy gminnych. 
Podania o przyjęcie wnosić najpóźniej do 10 
lipca b. r. na ręce właściwego Wydziału po. 
wiatewego, u którego można też zasięgnąć 
bliższych wskazówek.

Solenne uroczystości w Bazylice św. Piotra.
Kanonizacja jest najbardziej solennym 

obrządkiem K ościoła rzym sko-katolickiego i 
dzieli się zazwyczaj na trzy części: procesje 
uroczystą, kanonizację i Mszę św. Pontyfikaluą. 
odpraw ianą przez Papieża. Onegdajsza kano­
nizacja, rozpoczęta o 8 rano uroczystą procesją, 
w' k tórej -wzięli udział przedstawiciele kleru 
rzymskiego oraz wszystkich urzędów' K ongre­
gacji Obrządków m iała charak ter niezwykle 
podniosły. Zaraz po klerze w procesji niesiono 
w otoczeniu płonących pochodni dwie chorą­
gwie z wizerunkami błogosławionych: Lucji Fi- 
lippini i Katarzyny Thomas. Za chorągwiami, 
w otoczeniu szw ajcarskiej gw ardji papieskiej i 
dworu w galow'ych strojach oraz kardynałów  
w’ wysokich m itrach białych na „sedia gestato- 
ria“ niesiono Piusa Xl-go pod baldachimem, 
podtrzym ywanym  przez ośmiu prałatów . Z tylu 
postępowały plutony wszystkich sił zbrojnych 
papieskich.

Papież uroczyście zalicza w poczet świętych  
błogosławione: Lucję i Katarzynę.

Papież zasiadł na tronie, wzniesionym pod 
katedrą Księcia Apostołów i odebrał uroczysty 
hołd kardynałów’ i biskupów', poczem kard. Lau 
renti, jako prokurator kanonizacyjny i prefekt 
Kongregacji Obrządków w tow arzystw ie adwo­
kata konstystorjalnego zbliżył się do tronu i 
trzykrotnie zapytał: instanter, instantius, in- 
stantissime, czy chce zapisać w poczet Świę­
tych Kościoła Rzymsko-Katolickiego błogosła­
wione Łucję i Katarzynę. Pius XI. na pierwsze

że chce błagać o wstawiennictwo Świętych P ań­
skich, przyczem kapitu ła odśpiewała litanje od­
powiednie. Xa drugie zapytanie. Pius XI od­
powiedział. że należy błagać o oświecenie przez 
Ducha św iętego, przyczem odśpiewano W ni 
Crcator. wreszcie na trzecie zapytanie, (zawsze 
za pośrednictwem msgr. Sebastiani*ego). Pius 
XI odpowiedział, że zalicza w poczet Świętych 
Kościoła Rzymsko-Katolickiego i Powszechne­
go Błogosławione Łucję i Katarzynę.

Wówczas Papież podniósł się i z wysokości 
tronu donośnym głosem oświadczy) uroczyście, 
że Błogosławione: Łucja Filippini i K atarzyna 
Thomas są zaliczone w poczet Świętych, into­
nując Te Dcum. Po zakończeniu kanonizacji 
właściwej rozpoczęła się uroczysta Msza św. 
według solennego rytuału papieskiego.

Ceremonjaf istniejący od wieków.
i

Przed wejściem do Bazyliki, Ojciec Św. 
przywdziewa uroczyste szaty pontyfikalne 
w Kaplicy Sykstyńskiej, wstępuje na „sedia 
gpstatoria** w sali Królewskiej i w otoczeniu 
orszaku schodzi przez schody Bernini‘ego do 
krypty Bazyliki św . Piotra, naw prost pomnika 
K onstantyna. Papież, przybrany w tjarę, trzy­
ma w' lewym ręku zapaloną świecę, a prawą 
błogosławi tłum y. Uroczysty ten ceremonjał nie 
ulega zmianie od wieków. Jeszcze bardziej uro­
czysty charak ter będzie miała kanonizacja dn. 
29 hm., gdyż zbiega się ona ze świętem Św. 
P iotra. Oprócz ceremonji ram y li dnia tego 
będą miały miejsce uroczyste nieszpory z udzia 
Km chórów niotylko Kaplicy Sykstyńskiej, ale

Z  c « 9 l e ć o  ś m ia ła .

zapytanie przez sekretarza Buli odpowiedział, i wszystkich scholar oentorum w Rzymie.

Pożar wykrył hajdamacki arsenał.
Z W arszawy donoszą, że w Dubnie na W o­

łyniu wybuchnął pożar, który strawi! 9 do­
mów. Bo cis za s pożaru w domu miejscowego 
działacza ukraińskiego, Jana Fietruka rozległa 
się silna kanonada eksplodujących nabojów k a ­
rabinowych. Z pod zgliszcz w ydobyto kilka­
naście rewolwerów, karabinów, bagnetów  oraz 
wielką ilość łusek z nabojów karabinowych. 
P ietruka. jako właściciela tajnego arsenału, 
zaaresztowano.

ZNACZEK POCZTOWY 10-LECIA 
„CUDU NAD WISLĄ“.

Ministerstwo poczt i telegrafów wyda w 
najbliższym czasie specjalny znaczek pocztowy 
dla uczczenia zbliżającej się 10-tej rocznicy od 
parcia nawały bolszewickiej z pod W arszawy.

ŚMIERĆ 2 DZIEWCZĄT PODCZAS 
KĄPIELI.

Tragicznemu wypadkowi uległy w Płocku 
trzy uczenice państwowej szkoły przemyslo- 
wo-handl.: Bielska. Brzozowska i Salakówna.
Dziewczęta kąpiąc się w Wiśle, natrafiły  na 
głębie i poczęły tonąć. . Uratowano ty lko 
Brzozowską. która po odzyskaniu przytomno­
ści. na wiadomość o śmierci koleżanek usiło­
wała rzucić się w nurty  rzeki. Ciała tragicz­
nie zmarłych uczenie wydobyto po kilku go­
dzinach.

POŻAR NA POGRANICZU 
POLSKO-NIEMIECK1EM.

W miejscowości Janów  na prograniczu pol- 
sko-niemieckiem wybuchł olbrzymi pożar, k tó ­
rego ofiarą padło 21 domów mieszkalnych. 24 
stodół i 37 zabudowań gospodarczych. Pożar 
szalał na przestrzeni 1 kilom etra i powstał praw | 
dopodobnie w skutek nieostrożnego obchodze­
nia się z ogniem. W akcji ratunkow ej brały 
udział straże ogniowe zarówno polskie jak  i 
niemieckie.

20-lecie pracy dyr S.Soityka w Radomiu
Dyr. Stefan Soltyk, to jedna z postaci naj­

bardziej zasłużonych w ziemi ,> radomskiej. 
Obecnie obchodzi on 20-lecie sw ojej- dyrektor­
skiej pracy, ’ na stanowisku kierownika czte- 
re-ci. zakładów naukowych, zorganizowanych 
przez siebie w tem mieście.

- Dyr. Solty k już jako student uuiwersytetu 
w W arszawie zakłada tajną biWjbtekę w do­
mu swego ojca w Zwoleniu. W piątym raku 
uniwersytetu zostaje wydalony z wszechnicy 
za walkę o szkole polską i wzięty do wojska. 
Po wystąpieniu z wojska, zostaje nauczycie­
lem dyplomowanym i w tym charakterze wstę 
■puje do szkoły handlowej żeńskiej w Radomiu, 
stając się z czasem jej dyrektorem.

Podczas wojny. dyr. Soltyk. będąc prze­
ciwnikiem tworzenia, armji polskiej po stronie 
państw centralnych. * wstępuje do wojska ro­
syjskiego. Bierze żywy udział w pierwszych 
zawiązkach formacji gen. Dowbór-Muśnickicgo 
(którego był osobistym sekretarzem*). Po po­
wrocie do kraju wraca do swego w arsztatu w 
Radomiu. Dwukrotnie piastuje mandat posia 
na Sejm: podczas wojny bolszewickiej w stę­
puje do armji ochotniczej i jest szefem gabi­
netu dowódcy frontu. W  r. 1925 organizuje 
kompleks zakładów naukowych w Radomiu, 
na który składają się dwuletnie liceum han­
dlowe żeńskie, gimnazjum żeńskie, szkoła ćwi­
czeń i roczne kursa nauczycielskie,

Zjazd Stow. Młodzieży Pol. 
w Częstochowie.

' Dn. 15-go bm. odbył się w Częstochowie 
doroczny zjazd delegatów- S. M. P. męskiej, 
ponrzedzomy nabożeństwem, od prawi c-nem przez 
ks.' A. Godziszewskiego; okolicznościowe kaza­
nie wygłosił ks. prefekt Giebartowski. Obrada­
mi kierow ał ks. Z. Sędzimir dyrektor Akcji 
katol. Sprawozdanie z działalności Związku 
złożył ks. sekretarz gen. J . Domańczyk. z k tó­
rego wynika, że S. M. P. męskich na terenie 
diecezji je*t 65, skupiających prawie 2.000 
członków. Jak  widać z tego. Związek, który 
powstał w r. 1926. rozwija się pomyślnie. Re­
ferat n. t. ..S. M. P- na usługach Akcji ka to i.“ 
wygłosił i.nż. W eber 7, Dąbrowy Górn.. doma­
gając się od młodzieży doskonalenia osobistego 
oraz przygotowania dc życia zawodowego. 
W  imieniu Arcypasterza diecezji przemówi! ks. 
prał. A. Zimniak. W dyskusji poruszono szereg 
aktualnych spraw , a przedewszystkiem omó­
wiono A postolstw o dobrej prasy’1.

sw. o pracy, t
Kilka dni temu Ojciec św. przyjął na dzie­

dzińcu św'. Damazego grupę 4.000 robotników 
tekstylnych, przybyłych z Nea.polu i północ­
nych Włoch. Słowa niezwykle serdecznego 
przemówienia, zwróconego do uczestników piel 
grzymki. Papież osnuł na tle osobistych 
wspomnień. ' —

Ojciec św. przypomniał, że na kilka dni 
przed tą  w izytą obchodził 74-tą rocznicę uro­
dzin: ..Przy tej okazji — mówił — nie mogli­
śmy nie pamiętać, że urodziliśmy się wśród ro­
botników i robotnic, 1 że wśród nich upłynęła 
pierwsza. Na-sza młodość, że zawsze, w każdej 
epoce Naszego życia, dzieliliśmy ze światem 
pracy Nasze radości i Nasze troski. Ale jeżeli 
jesteśmy tak szczęśliwi, widząc was tu przed 
sobą. to  przyczyną tego jest przedewszystkiem 
wielki szacunek, .wysokie wyobrażenie, jakie 
mamy o pracr. ’

Czyż nie. jesteśmy przedstawicielem Tego. 
który, będąc Bogiem, chciał za’ać miejsce mię­
dzy skromnymi robotnikami, którzy przez swe 
trudy Boskie uświęcił, uszlachetnił i ubó«twił 
pracę, czyniąc, z niej narzędzie odkupienia, 
wywyższenia i pouczając, czem winna ona być
dla dusz naszych   pokutą za grzechy nasze.
ćwiczeniem cnót chrześcijańskich, modlitwą., 
która zjednywa laskę, źródłem zasług wobec 
nieba11.

Po te-i wspaniałej ; pochwale pracy Papież,

Konsekracja nowego biskupa misyj 
polarnych.

, W dniu 1 m aja b. r. delegat a-postolski 
w Kanadzie udzielił w O ttarie  sakry biskupiej 
Mgrowi Józefowi Guytówi O. M. I., następcy 
sędziwego arcybiskupa G rcuard‘a, apostoła In- 
dja-n i Eskimosów na dalekiej Póinocy. W  cza­
sie przyjęcia, wydanego prz ?. uniwersytet, 
w’ Ottavie, kardynał Rouleau z Quebec pod­
kreślił dlugoletnif bohaterstw o misjonarzy- 
oblatow w dziele ewangelizacji nomadów pół­
nocno-zachodniej Ameryki.

Nowy biskup zna dobrze te rpn swej pracy. 
Tymczasem zajmuje się on jeszcze organizacją 
kościelną białej ludności, która decyduje o ro­
zwoju rolnictwa i przmnysiu na ziemiach da- 
lekiej północy.

'. Stulecie kolei.
Prababki lokomotyw na jubileuszowym  

występie.

W roku bieżącym obchodzony będzie uro­
czyście w całej Europie jubileusz stulecia ko- 
ieji żelaznych, W tym  celu utw orzony został 
w' Paryżu specjalny kom itet m iędzynarodowy, 
który ustalił program uroczystości w poszcze­
gólnych państwach. U roczystości jubileuszowe 
rozpoczną się w Anglji, gdzie przed stu  la ty  
o tw artą  została pierwsza -w Europie linja kole­
jowa M anchester—Liverpool. Główną a trakcją  
obchodu jubileuszowego w Anglji będzie wy­
stęp w eterana kołeji —  pierwszej lokom otywy 
Stephensona. W e F rancji uroczystości rozpocz­
ną się 6 lipca na najstarszej francuskiej linji 
kolejowej Paryż— St. Germain, przyczem i tu  
też weźmie udział prababka lokom otyw fran­
cuskich wraz z trzem a wagonami, k tóre w roku 
1837 zainaugurow ały kom unikację kolejow ą we 
Francji. s

Drugi most łączący Wenecję z lądem.
Ja k  wiadomo, „królowa mórz11, W enecja, 

leży na lagunach A drjatyku i jest poiączona 
z lądem zapomoeą. długiego, 3-kilometrowegc 
mostu, przez k tóry  przebiega kolej ze stacji 
Mestre do W enecji-miasta. Obecnie rozpoczęto 
budowę drugiego m o stu ,’ przeznaczonego dla 
ruchu kołowego i pieszego. P raw ą stroną m o­
stu (szerokiego na 20 metrów) biec będą to ry  
tram wajowe, środek zajmie tra sa  dla samocho­
dów, na lewo będzie chodnik' d la  pieszych.

t

PIERWSZY SZTANDAR POLSKI WE WSIACH 
W. M. GDAŃSKA.

Ludność polska wsi Trąbki, Elganowo i Po- 
stołowo (okręg W. M. Gdańska) obchodziła, uro 
czyście poświęcenie pierwszego sztandaru  pol­
skiego we wsiach W. M. Gdańska, a mianowicie 
sztandaru ludowego „Jedność11. Uroczystość 
zaszczycił swą obecnością kom isarz generalny 
Rzpiitej Polskiej, min. S trasburger.

ł >
PANI HANAU NA WIDOWNI.

Niesławna bohaterka afery l oszukańczej 
i nicudałej głodówki, pani M arta H anau, opu­
ściła sanatorjum  (siedziała w 6aaatorjum , za­
miast w więzieniu) i pracuje nad nowym pla- >
nem finansowym, mającym zaspokoić miljono- 
we pretensje jej wierzycieli. P ragnie ona zało­
żyć nowe pismo ekonomiczne p. t. „Rorces*1 
(Potęgi).

i'ZASTOSOWANIE PERYSKOPU
, W POCIĄGACH ANGIELSKICH

O statnią nowością, wprowadzoną przez an ­
gielskie koleje przy pociągach elektrycznych, 
jest zastosowanie peryskopu, jak w łodziach 
pudwodnych, celem ułatw iania pracy persone­
lowi kierującem u pociągiem. A parat ten. w ysu­
wający swoje oko poprzez dach kabiny m aszy­
nisty, daje siedzącemu przy ręcznym hamulcu 
możność wygodnego obserw ow ania linji i sy ­
gnałów, umożliwia mu odpowiednie interwen.jo 
wanie w porę w razie jakicholwiek niespodzia 
ły c h  przeszkód na drodze lokom otyw y. Ustań 
też konieczność nieustannego w ysuw ania prze; 
m aszynistę głowy? przez okienko.

podziękował robotnikom za ofiarę, ja k ą  złożyli 
mu w związku z jego jubileuszem: „Wam sa­
mym potrzebna jest praca wasza do utrzym a­
nia życia. ‘ alo nie zapomnieliście, że wspólny 
Ojciec ma ty lu  synów i tyle córek, k tórzy sr 
pozbawieni wszystkiego, naw et wiary, któryrr 
brak wszelkich1 elementów cywilizacji, nawę; 
m aterjalncj11. (KAF,.
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JC iteratiu ra , k in o ,  te a t r
Zasługi P. Cazina

Donosiliśmy wczoraj o zaszczytnem wy­
różnieniu nagrodą Penklubu. pisarza francu­
skiego, Paw ia Cazina. P. Cazin, jest bardzo 
zasłużony dla literatury  polskiej. Przełożył on 
na francuskie bądź całe dzieła bądź fragm enty 
następujących autorów : Paska, Reym onta. Nor 
wida, W eyssenhoffa, Zapolskiej, Askenazego, 
Cieszkowskiego Sienkiewicza, B erenta. Prusa. 
Przybyszewskiego Żeromskiego i Pcrzyńskiego. 
J a k  widać, Cazin zdziałał wiele dla propagan­
dy  litera tu ry  polskiej we Francji.

Pencluby w Krakowie.
ELITA LITERATURY W GRODZIE PODWAWELSKIM.

gresu zwiedzali m iasto (część z nich była na 
procesji Bożego Ciała w Łowiczu, co uczyniło

Kinoteatry polskie grożą zamknięciem?
Ogólne Zebranie Polskiego .Związku "Właści­

cieli Teatrów  Świetlnych w dniu 18 czerwca po 
w yczerpującej dyskusji, wypowiedziało się na- 
razie przeciwko zamknięciu kin, dla walki o 
zmniejszenie podatku widowiskowego, n a­
tom iast poleca Zarządowi jaknajenergiczniej 

kontynuować pertraktacje z magistratami i uzy 
skanie odpowiednich ulg podatkowych ze wzglę 
du na katastro fa lny  kryzys przeżywany przez 
w szystkie k ino teatry  polskie.

Producenci dźwiękowców radzą...
W zw iązku z kryzysem , przeżywanym  obec­

nie przez św iatow y iprzemysł filmowy, skutkiem  
całkowitego wyparcia filmów niemych przez 
„talkiesy'* obradow ała w Paryżu  w ielka konfe­
rencja am erykańskich, niemieckich i francu­
skich tow arzystw  produkujących filmy dźwię­
kowe. W konferencji m. in. brały  udział: Motion 
P ictures, P aram ount, Metro-Goldwyn-Mayer, 
Fox-FiLm, Uniwersał, P a tliś  America, W estern 
Electric, A. E j  G. i w. innych.

'Jak  wiadomo, „P aram ount11 rozpoczął już 
nakręcanie polskich w ersyj dźwiękowych i t. 
zrw. nadprogram ów  dźwiękowych w ewem euro- 
pejskiem atelier pod PaTyżem.

ŁÓDZKI TEATR MIEJSKI NADAL W RĘKU 
DYR. ADWENTOWICZA.

f D otychczasow y dyrektor te a tru  miejskiego 
w  Łodzi, p. Adwentowicz, podpisał z władzami 
umowę na rok  tea tra lny  1930/31. Subsydjum  
miasta zmniejszono m u jednak w ydatnie w  po­
równaniu z rokiem  bieżącym.

NIBYTO KRYZYS TEATRALNY, A JEDNAK.
Pism a parysk ie donoszą, że w przyszłym 

sezonie zostanie otwartych 15 nowych teatrów  
w nadsekwańskiej stolicy. W iększa ich część 
etanie w  znanej dzielnicy artystycznej. Mont­
parnasse. M. in. pewne przedsiębiorstwo mię­
dzynarodow e zakłada tam  olbrzym ią imprezę 
rozryw kow ą, k tó ra  będzie mieściła w sobie t e ­
a tr , rewję, cyrk, kino i inne lokale o tym  cha­
rak terze.

m

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

,W poniedziałek wieczorem przybyli do K ra­
kowa uczestnicy m iędzynarodowego kongresu 
Penclubów, odbytego w tych dniach w  W ar­
szawie. Jesteśm y dumni, że pisarze ci, zgrom a­
dzeni z obydwu półkul na tym  parlam encie .li­
terackim , przyjeżdżają do K rakow a, bez które 
go obraz ku ltu ry  Polski, nie byłby pełny dla 
ich zrozumienia. W itam y elitę lite racką  św iata 
z radością i dumą w naszych murach.

Podajem y sylw etki znakom itszych kongre- 
sistów, k tórzy  zjechali do naszego m iasta;

John  G alsw o rth y  to  obok Shawa, W ellsa,
Chestertona czw arty rasow y pisarz, reprezentu­
jący sw oiste cechy umysłowości angielskiej. 
Jego liczne powieści i dram aty, o doskonałej 
formie literackiej, zdobyły sobie oddawna za­
służoną sławę w  literaturze europejskiej O sta t­
nie jego dzieło „K ronika rodu F o rsy te“ (6 trzy- 
stustronicow ych tomów), polne niezwykłej pla­
styk i, głębokie m yślą polityczno-społeczną, 
przedstaw iające p izekrój życia angielskiego u 
schyłku 19 wieku —  poddaje rewizji liberalno- 
mieszczańskie form y życia Anglików.

Gunnąr Gunnarson, jeden z czołowych' pi­
sarzy lite ra tu ry  europejskiej północnej, prezes 
Penclubu islandzkiego, je s t autorem  wielu po­
wieści, dram atów  i nowel, k tó rych  treść za­
czerpnął z życia swej ojczyzny, Islandji.

Martinez Zuviria, delegat A rgentyny, bar­
dzo znany powieściopisarz, tłum aczony na wie­
lo języków św iata, kandydat do nagrody No­
bla. lau rea t wielkiej państwowej nagrody lite ­
rackiej z  K rólewskiej Akadcmji H iszpańskiej.

Siegfried Trebitsch, jeden z czołowych pisa­
rzy austrjackich , tłum acz Shawa na język nie­
miecki.

Giuseppe Antonio Borgese, kry tyk , dzien­
nikarz, d ram aturg  i powieściopisarz włoski, je ­
dno z  najbardziej znanych i sławnych nazwisk 
wp współczesnej litera tu rze  W ioch, au to r po­
pularnej powieści „Rube“.

Jules Romains, doskonały pisarz francuski, 
którego literacką, postać scharakteryzow aliśm y 
onegdaj w osobnym fejletonje.

W śród nieoficjalnych przedstawicieli N ie­
miec znajdują się dw aj literaci, odgrywający 
znaczną rolę w ruchu aw angardy literackiej 
niemieckiej. Są to: Herwarth W alden, dusza 
berlińskiego „Sturrnu" (zarazem jego redak­
tor) oraz u ta lentow any dram aturg, pisarz zde­
cydowanie kom unistyczny, Ernst Toller, autor 
„H inkem anna".

Ten to  p. Toller, aczkolwiek nie był óricjal-  
nym przedstawicielem  Penclubu niemieckiego, 
w ystąpił z dem onstracyjnym  wnioskiem na 
obradach, *nby organizacje św iatow e P. E. N. 
przyjęły do swego grona litera tu rę  sowiecką. 
W niosek ten upadł.

Podczas obrad w imieniu polskiego Pcnclu- 
hu J. Kaden Bandrowski referow ał wniosek o 
utworzenie nagrody literackiej Ligi Narodów. 
Specjalnie ważne przyczynki i p ro jek ty  w sp ra ­
wie przekładów  Tzucili w swych referatach de. 
legaci francuscy, znani k ry ty cy  D. Braga i B. 
Cremieu*. W  sobotę i w niedzielę delegaci kon­

na nich wielkie wrażenie) oraz byli podejmowa­
ni szeregiem bankietów'. W poniedziałek po 
zwiedzeniu w ystaw y w Szkole sz tuk pięknych 
i w ystaw y żydowskiej (nie bvlo nic ciekaw­
szego?) — odjechali do K rakow a, gdzie zaba­
wną przez w torek, a we środę i czw artek wyjeż­
dżają na wycieczkę do Pienin i Morskiego Oka.

W śród delegatów  znajduje się i chiński poe­
ta, Hsiung Kuo; nie brak również i przedsta­
wiciela Penclubu żydowskiego, znanego poety, 
Szaloma Asza. N astępny kongres Penclubów 
odbędzie się w  roku przyszłym w Amsterdamie.

ne przez mikrofon (jak w radjo) i dopiero mi­
krofon przekazuje fale t. zw. rekorderowi. t. j. 
rylcowi, k tó ry  ry jąc rowki n a  płycie wosko- 
wej, rejestru je dźwięk. Tym spoosbem można, 
podobnie jak w radjo, utrw alić' na płycie g ra­
mofonowej wszelkie dźwięki i głosy przyrody, 
jak  np. szum drzew, fal, grzmoty, śpiew p ta ­
ków' i t. p.

Niewiasty —  oto lekarstwo na piegi!
O wiele racjonalniejsze niż pozbywanie się 

piegów jest zapobieganie im, co można usku­
tecznić w sposób następujący: przedewszyst-
kicm unikać należy bezpośredniego św iatła sło­
necznego. Pow-tóre nosić trzeba szerokie kape­
lusze barw y czerwono- albo zielono-żóltcj. (To 
odnosi się oczywiście do pici pięknej). Wrcsz- 
cio k ilka razy dziennie nacierać tw arz miesza­
niną. sk ładającą się z 10 gr. boraksu, 100 gr. 
wody kolońskicj.

Płyty gramofonowe z nagraniem 
elektrycznem.

P łyty  gramofonowe nie są już nagryw ane 
bezpośrednio. Śpiew czy muzyka są przejmowa-

Uroczystości sportowo Sokolstwa 
w Sierszy.

Donosiliśmy niedawno o uroczystościach 
sokolstwa w Sierszy. W  związku z 25-leeiem 
istnienia tego gniazda cdbyio się tam  otw ar­
cie nowego stadjonu sportowego i nowej strzel 
nicy, a w połączeniu z tem Zlot Sokolstwa 
I-go Okręgu Dzielnicy Krakowskiej. W yniki 
zawodów sportowych Sokolstwa I-go Okr. 
(pod kier. p. K. Zajdzikowskicgo) były nas tę­
pujące:

Dla Druhów', pięciobój lekkoatletyczny: 1)
T. Zegartowski, (Sokół Si ersza, 2G74 punk­
tów). 2), J . Chmura, (Sokół Kraków I. 2123 p.). 
Sztafeta 4x100 m.: 1) Kraków I. a. 2) Sokół 
Chrzanów'. Koszykówka na sześć drużyn: 1) 
Kraków I. a, 2) Kraków- I. b. Dla Druchen 
trójbój lekkoatletyczny; 1) ]J. S w nków na (So­
kół Siersza, 73 p/). 2) Skirlińska .J. (Sokół.
Kraków 73 p.). Sztafeta 4x75 m: 1) Kraków'
I. a. Siatkówka na sześć drużyn: 1) Kraków I. 
a. 2) Szczakowa Sokół.

Ponadto odbyły się zawody 
dla Druhen i Druhów- z' bro-tii 
na odległość 50 rn. .Pierwsze 
Skirlińska (Kraków T.) 138
Bunsch (Kraków I) 183 . pkt.
wych.

w strzelaniu 
małokalibrowej 
miejsca zajęli: 
punktów i dr. 
na 200 możli-

w klnie 
dtwiekowem f f

Dziś i codziennie

WANDA"
i i i .  św . O e r ir s id i i  I .  5

w klnie 
ffinrękowesn

Mistrz maski, człowiek o stu  twarzach
L O N  C N A N E Y

oraz zachwycająca 
L U P Ę  V F Ł E Z

w fenomenalnym filmie dźwiękowym, którego niesamowita akcja rozgrywa się na e^zotycznem
tle dalekiego Wsahodu.

G D Z IE J E S 1

m m m  m
Fascynujący dramat erotyczny. Tragedia walk namiętności ludzkich.

W innych rolach ESTELLA TAYLOR — LLOYD HU3HES. W programie słynny TiTY 
ojtópiewa arję CYRtJIJKA SEWILSKIEGO. —  Ponadto RUFFO 

arcyw-esole uzupełnienie

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popot.
■ r  a ■ n a C en y  tiw ejsc  n o r m a ln e .  n ś  m ® a a

W walce z obłędem
Na „Monitum muzyczne** O- dr. Bem. RizzPego 

odpowiedź rzeczowa.
Chociaż n a  nikczemno w  duchu i treści, 

plugawe w  formie, idjotyczne n a  punkcie sensu 
napaści nie potrzeba odpow iadać autorom  ich, 

'  mimo to  napadnięty  powinien przypadkowym  
czytelnikom  ich w yjaśnić daną sprawę, ażeby 
m ilczenia jego nie tłum aczono za brak  odwagi 
cywilnej, lub za uznanie 6ię za winnego.

W drugim  num erze obiecującego pisma p. t. 
„K rak“, k tórego  hasłem naczelnem je st „wyr­
w anie Narodu polskiego z niewoli, co więzi jego 
ku ltu rę", zostałem  zaszczycony artykułem  O. B. 
R izzfego, którego treść  zm usza mnie do do­
dania w yjaśniającego kom entarza. W ystąpienie 
m uzyka italskiego, k tó ry  od la t kilku przeby­
w a w  Krakowie, w tem  w łaśnie piśmie, robi 
cokolwiek dziwne -wrażenie, jeżeli.zw ażym y, że 
w spom niany organ w ystępuje do w alki zo stru- 
p ieszalą E uropą „bez arsenału przemożnej po­
tęg i a  m b o n “ i  przestrzega przed akcją  swoją: 
„profesorów, au to ry te ty  sta lak ty tow e, lepką 
elitę i o s a d l o n y c h  k a p ł a n ó w 11. Je s t 
rzeczą zgoła osobistą księdza dra B. RizzPego, 
że —  pomimo swojej kapłańskiej godności — 
staną ł w  szeregu, głoszącym te  hasła, do walki 
przeciw ko . . .  sobie samemu. Przeczytawszy 
arty k u ł ks. RizzPego, poświęcony „znanemu 
krakow skiem u profesorowi niewiedzy m uzycz­
nej", mogłem zastosow ać przysłowie włoskie: 
g u a r d a  e p a s s a ,  a le  poczucie miłości bliź­
niego nie pozwoliło mi n a  bezlitosne zachow a­
nie się wobec człowieka, k tó ry  na widoku pu­
blicznym zadaje sobie tak  straszne harakiri.

Ks. dr. Rizzi zadaje je sobie wyostrzouem 
do ostateczności poczuciem swojej genjałności 
i swojej m isji w  zakresie m uzyki w  Polsce, 
a  szczególnie w  K rakow ie. W idzi się otoczo­
nym „bezczelnymi ludźmi, *którzy usiłują te r­
roryzow ać prawdziwych arty stó w  i rzucają.^ im 

' k łody  pod  nogi, ażeby sami mogli' się wybić".

Ozy tak  je s t istotnie?*Ks. Rizzi, przyjechawszy 
do  K rakow a, mógł łatw o przekonać się, że 
w  psychice polskiej w łaściwą jest nadm ierna 
ksenofilja, pozw alająca „narodow i naszemu 
z lekkiem  sercem przyjm ować m ody w szelakie11 
i naw et doprow adza do tego, że „lizusowsko 
pomagaliśmy najeźdźcom, chyłkiem skradając 
się na naszych płaskich stopach, m ordow ać po 
gajach świętych bogi naszych ziemiojeów" —  
jak  głosi program ow y arty k u ł „K raka" nr. 2. 
Nie kogo innego, jak  w łaśnie ks. dr. RizzPego 
otoczyło w  K rakow ie grono zapam iętałych 
wielbicieli, przylgnęła do niego spora grupa, 
ludzi, melomanów, dyletantów-, śpiewaków, 
k tó rzy  znajdowali w  osobie ks. RizzPego to, 
czego szukali może na,darmo przedtem  gdziein­
dziej. Działalność ks. Rizzi’ego cieszyła się 
stale calem poparciem społeczeństw a i k ry ty k i 
krakow skiej. Pow stały  z in ic ja tyw y ks. dr. 
RizzPego Chór Cecyljajtedci zdobyw ał poklask 
słuchaczy na koncertach publicznych i życzliwe 
zdania prasy-, k tó ra  um iała za-wszo słusznie 
ocenić dobre chęci małych i dojrzalszych jego 
członków-amatorów.

Czyż k toś przeszkadzał le j akcji, ta k  dobrej 
i poży-tecznej? Przecież w  dołączonym  do  a r ty ­
kułu ks. RizzPego liście, otw artym  „Grona wiel­
bicieli prawdziwych m uzyków K rakow a" czy­
tam y, że n a  produkcjach ks. RizzPego byw a 
stale po 4 do  7, a  naw et do 10 tysięcy ludzi. 
Czyż rezu lta ty  tak ie  nie są w ystarczającym  
dowodem, że działalności ks. RizzPego n ik t nie 
przeszkadza, że mu n ik t nie rzuca kłód pod 
nogi? Czy ks. RizzPemu nie wy-starcza, że m a 
do swojej dyspozycji jako  dy rygen t i kompo­
zytor ślepo go siucliający chór i te w ieloty­
sięczne rzesze słuchaczy? Podczas k iedy  w szyst­
kie inne zrzeszenia muzyczne w  K rakow ie m ają 
swoje kom isje artystyczne, w pływ ające na 
układ program ów ich produkcyj, ks. Rizzi może 
ealą działalność swojego Chóru Cecyljańskiego 
układać wedle w łasnego zrozumienia artystycz­
nego. Dzięki tem u program y koncertów  tego 
Chóru obejmowały sta le  w  ogromnej większo­
ści u tw ory ks. RizzPego. N ikt się temu nie

dziwił w Krakowie, gdzie zasada „prim a cha- 
ritas ab ego" ma dobre tradycje i w ielu wy­
znawców. Nie dziwiono się naw et, że w kon­
certach tyyli pow tarzały się często te  same 
kom pozycje ks. RizzPego, k tó ry  dążył do spo­
pularyzow ania pewnych swoich rzeczy w spo­
łeczeństwie krakowskiem . Rarlzibyśmy zoba­
czyć dowody jakiejkolw iek akcji, przeciwdzia­
łającej uczciwie pojętej pracy ks. RizzPego. 
Jeżeli po tym  lub owym w ystępie Chóru Cecy- 
Hańskiego brakow ało w prasie .krakow skiej 
jakiegoś bałwochwalczego zachw ytu, któryby 
może zadowolił ks. RizzPego, to jest to dobre 
św iadectwo naszej dojrzałości kulturalnej, do­
wód, że przyw ykliśm y w- K rakow ie do rzeczy 
dobrych i że nie zapominamy o naszych moż­
nościach artystycznych  na polu m uzyki chóro­
wej, potwierdzonych nagrodam i „Echa" w Am­
sterdam ie, czy Poznaniu.

Nie rrioże jednak  w yonrażać sobie ks. Rizzi, 
że osoba jego i względnie niedługa jeszcze dzia­
łalność w  K rakow ie jest w  stanie przesłonić 
w naszych oczach w szystko inne, co należy do 
tego sam ego zakresu muzyki. Jeżeli, więc po­
jaw i się vr K rakow ie inny jak iś dy rygen t ze 
sfer duchownych, jeżeli jego ta len t jako kie­
rownika chóralnego zrobi w prost rew elacyjne 
wrażenie, to  może należałoby złożyć go na 
całopalenie ambicjom ks. RizzPego? Polak, 
utalentow any, ty ją c y  w k ra ju  stale , silniej 
pewnie związany z nami od każdego obcego 
muzyka, k tórego przypadek sprowadził do 
K rakow a i przypadek może go stąd  odw-olać, 
daje większe gw arancje rozwoju ku ltu ry  m u­
zycznej od czynników niestałych w  naszem 
społeczeństwie.

W plątaninie nielogicznych, 'dziecinnych za­
rzutów  przeciwko „profesorowi niewiedzy mu­
zycznej" znalazły się wycieczki przeciwko 
wszystkim  muzykom, w spółpracującym  z tymże 
„profesorem niewiedzy m uzycznej" na terenie 
R adja w Krakowie. Nie staram  się klasyfiko­
w ać określenia ich przez ks. RizzPego jako 
„sterroryzow anych lokajów  muzycznych —  idą­

cych mu na rękę". Niech czytelnik sam znaj­
dzie odpowiednią ocenę na zarzut tego ro­
dzaju. J a  muszę tylko przypomnieć, że w trzy ­
stu już zgórą koncertach, urządzonych w k ra­
kowskiem studjo Polskiego R adja wzięli udział 
następujący artyści: śpiewacy: Ewa Bandrow- 
ska, Ada Sari, Helena Zboińska-Ruszkowska. 
S tanisław a Szymanowska, Giga Didur. F ran­
ciszka P latów pa, Ludw ika Marek-Onyszkiewi 
czowa, Liljana Zamorska, Z-ofja Dreslcr-Paslaw - 
ska, Jan ina  Raczyńska, Felicja 0unth»rów na, 
Ludwika, Jaw orzyńska, Nika Jakubow ska, 
H anna Dziewińska, A leksandra Szafrańska, 
Marja M odrakowska, Helena Łowczyńska, J a ­
nina I\ r z y s z t a 1 o w i c z o w a , Marja. Mściwujewska, 
Stanisław a Żurawska, Anna Kalinowska, K a­
rolina .Szafrańcówna, E lżbieta Jefim ccwa, W ik­
tor ja Pastew na, Zofja Bandrowska-Osm eeka, 
Miłosława Bursówna, S tanisław a Dngmar-Pa- 
czowska, Marja Chm ielowa-Tryczyiiska i wiele 
innych; następnie panowie: S tanisław  Siwik, 
M arjan Dcmar-Mikuszcwski, W łodzimierz Kacz- 
mar, Zenon Dolnicki, Rom an W ragu, Kazimierz 
Petecki, Paw eł M iączyński, K onstanty  Kuiagi- 
nin, Gabrjel K niaginin, WTik to r D aw iJo, S ta­
nisław  Starża, Szczęsny Sikorski. .Tuljusz Abels, 
Płoński i wielu innych. Z pianistów  wymie­
nimy: Egona PctrPego, Józefa Tarczyńskiego, 
Carla ZecchPego, Y vonne Ja p y , Enrica Ros- 
sPego, W iktom  Labuńskiego, Melanję Sacowi- 
czową, Olgę. Martusiewiczównę, Bronisława 
Poźniaka, T adeusza Stefańskiego, Szymona 
Marmora, Jaeques’a Marmora, Stan. Schwarzen- 
berg-Czernego, Zygm unta Przeorskiego, Ja n a  
Hofm anna, Różę Freundlićhową, Helenę Otta- 
wową. Olgę Łapicką, Marję Zimmermannową, 
R yszarda Byka, Olgę W aehtlow ą i wielu in­
nych. Ze szkrzypków grał. w studjo krakow ­
skiem: Irena Dubiska, W acław  Kochański, Ro­
bert Soetens, Laszlo Szentgyórgyi, W ładysław  
W oehniak, S tella DortheimeTÓwna. M arja Żu- 
lińska, Józef Cetner, S tanisław  Mikuszcwski, * 
Artur  Malawski, Tadeusz Gonet, Ignacy J u ­
trzenka, nio mówiąc o wielu innych'. Cały,

t
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Kraków, dnia 24-go czerwca 1930.
■Wit o r e k  24: Nar. św. J a n a  Chrzcie.
Ś r o d a  25: sw. W ilhelma.
Ś r o d a  25: wschód słońca o gadz. 3.51, 

zachód o 20.13.
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Na czw artej stronie zamieszczamy, dziś 
feljeton naszego stałego współpracownika 
prof. Zdz. Jachim eckiego, zaw-ierający jego 
odpowiedź n a  artyku ł przeciw niemu w j mie­
rzony -w ..Kraku".

OSOBISTE. R e d a k to r  „Głosu N aro d u11 Ks. 
J an  P iw ow arczyk  wyjechał n a  k ilku ty go dn io ­

w y  urlop  w ypoczynkowy.
PREZES ODDZI ALU PROKURATOR J1 

G F N E kriL N E J Rz. P . w Krakowie Dr. Józef 
W indamewicz rozpoczął w dniu 23 b. m. 
sześciotygodniowy urlop wypoczynkowy. Przez 
ten czas zastopować go będzie wiceprezes Dr. 
Alfred Kraus.

W PISY DZIECI DO KLASY I-SZEJ 
SZKÓL POWSZECHNYCH MIEJSKICH, z 
ukończonym 6 rokiem życia jak ró r nież i do 
wszystkich klas wyższych odbędą się tydko 
w  dniach 30 czerwca i 1 lipca b. r. w kance­
lariach odnośnych szkól. —  K artki wpisowe 
do 1 k lasy  powszechnej już w ydaje Rada 
Szkolna Miejska w Krakowie, ul. Podzamcze 
1 . parter, w dnie powszednie od 8 do 2-giej 
popołudniu W szystkie dzieci muszą być wpi­
sane do szkól powszechnych w  powyższym ter 
minie, ponieważ no w akacjach nie będzie do­
datkow ych wpisów,

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Pogotowie ratun 
kow e wyjeżdżało do cementowni w Bonarce, 
gdzie 18-łctnia H. Sabikówna. córika dozorcy, 
w ypiła w  zamiarze samobójczym jodyny. Le­
karz Pogotowia przepłukał żołądek desoeratee, 
poczcm przewiózł ja do szpitala.

NOŻOWCY NA ZABAWIE WESELNEJ. 
N a zabawie weselnej w ( wikowie pow. Dąbro 
wa- przyszło do bójki ma tle porachunków oso­
bistych. w czasie k tórej z,ostał poranjjogy no­
żami Józef W ożniak z Ołeśna, przez trzech 
miejscowych pnrohezaków Nożnwcow donie­
siono do sadu w  Tarnowie.

ZAPALIŁY SIĘ I CZĘŚCIOWO SPŁO­
NĘŁY zabudowania Antoniny Smoron w Ja- 
nuszowej (pow. N. Sącz"). .Tak ust,alilv docho­
dzenia. przyczyną pożaru było nieostrożne 'ob­
chodzenie sie z ogniem Ja n a  Rob, k tó ry  bez­
pośrednio przed pożarem chodził piiany z za- 
pało n p n  papierosem po stajni.

-------- o --------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

PCI SKIF TOWARZA STWO DERMATOLO­
GICZNE (oddział kral owski) urządza we czwar­
tek 26 b. tu, o godz. 18.15 w sali wykładowej kli­
niki dermatologicznej Un. Jag.,  zwyczajne posie­
dzenie naukowe.

POSIEDZENIE KRAK. TWA LEKARSKIEGO
o d b ę d z ie  gin w r  Srode 25 "b. rn. o g odz .  6 w ieczo ­
r e m .  • -  sali  T o w a rz y s tw a  u l .  R adz i iw il low ska  4, 
w ipńlnin 7, K r a k o w s k i m  T o w .  In te rn i s tó w .

OSTRZEŻENIE PRZED FAŁSZYWYMI KON 
TPOLORAMI FUNDUSZU BEZROBOCIA. Zarząd 
obwodowy Funduszu Bezrobocia w- Krakowie, ul.

długi szereg zespołów komnat owych, krakow- 
fd ic h /i  pozamiejseowyeh wystąpił w studjo 
krakowskie m. śpiewały w szystkie niemal chóry 
t u te j s z e ,  łącznie z Chorem Cecyljańskim, k tó ry  
był tu  zawsze mile witanym gościem. Jak ież 
wiec to  są te „lepsze siły, które odsuwa ten 
pan, chcąc ich zgnębić, ponieważ nie idą, mu 
*w. rękę"3 Gdzież są, w  takim  razie ci me ste r­
roryzowani, cj nie-lekaje, k tórzy  jednak *ak 
Tm,gną nimi zostać? Wrota, krakow skiego Ra- 

są szeroko otw arte przed wszystkimi, któ 
rzy  przedstawiają, pewien ty tu ł do popisu przed 
„forum publicznem11, pomysł o terroryzm ie i  lo­
kaje twie, jako  motywach w spółpracy na, terenie 
muzycznym Rad.ja, może pow stać/ty lko w urny 
śle, uje zuajaeym innych przesłanek w  życiu 
spolocznem i opętanym  obłędem.

Obłęd ten musi być bardzo silnie rozwi­
n ię ty , skoro ks. Rizzi może przypuścić, żeby 
„znany profesor n i e w i e d z y  muzycznej11, 
a  więc ktoś. czyja ignorancja je s t pewnie rze­
czą, powszechnie znaną, zdołał ujarzmić aż tak  
liczne zastępy artystów  i zrobić z nich loka­
jów  swoich ambicyj. Pom ijając wulgarność, do 
jak iej m usiał się uciec ks Rizzi, ażeby wyrą- 
zić swój pogląd na m uzyczną twórczość tego 
„profesora niow ipdzy m uzycznej'1, muszę na 
piętnować, świadomy fałsz w twierdzeniu, że 
-.człowiek ten u  iłuje spopularyzow ać i narzu 
cić św iatu muzycznemu k ilka raehbycznych 
swoich pieśni1'. Jeżeli na przeszło 300 koncer- 
tówr organizator ich zgodzi sie n a  wykonanie 
na, nich ośmiu swoich utw orów  i zajmie tern 
■w trzech la tach  2S m inut prodnkcyj, to  ch y k i 
nie można tego  nazyw ać narzucaniem  swojej 
twórczości św iatu muzycznemu. N atom iast kie- 
rowmik działu muzycznego w* Radjo krakowr- 
skiem  może w skazać n a  pokaźny szereg k o n ­
certów  kom pozytorskich m uzyków polskich, 
urządzonych z jego inicjatyw y.,' a  naw et na 
k ilkakro tne  powtarzanie, utw orów  ks. RizzCego 
w audycjach s tac ji krakow ski!j.

Za ogólny kierunek działu muzycznego sta-,

„GLOS NARODU11 z

Zlot okręgowy S.
W niedzielę dnia 22 tan. odbył się zlot okrę­

gowy Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej okrę­
gów Kraków-miasto i Kiaków-powiat. — Zlot 
rozpoczęła uroczysta Msza św., odprawiona 
w kościele św. K rzyża przez ks. prał. M. Jeża, 
w czasie ktegej okolicznościowe kazanie w y­
głosił ks Tedaktor Jan  Piwowarczyk, Podczas 
Mszy św. przygryw ała orkiestra S. M. P. z L i­
szek. Defilada przy płycie „Nieznanego Żołnie­
rza '1 p rzy ję ta przez ks. Józefa Dybę, sekretarza 
okręg, w tow arzystw ie K-ięży Patronów  i go­
ści, w ykazała w;elką, spraw ność puszczególnych 
ognisk S. M. P., a dziarska postaw a druhów ra ­
dow ała serca  patrzących. P rzygryw ała orkie­
stra  S. M. P. w Skawinie.

Po defiladzie odbyło się w sali bursy ks. 
Kuznowieza uroczyste zebranie. Zebranie za­
gaił ks. Józef Dyba, sekretarz okręgu K iaków - 
miasto, poczero po powitaniu- delegata Księcia 
M etropolity — ks. p ra ła ta  M. Jeża, gości i  dru­
hów —  zaprosił ks. Jeża  do przewodniczenia 
zebraniu. W ybrany przewodniczącym ks. M. -Jeż 
gorącemi słowami zachęty w skazał n a  koniecz­
ność usilnej pracy w  S. M. P. Następnie, po 
pięknej deklam acji druha z Mogiły złożył sekr. 
okręgowy ks. Dyba sprawozdanie z czynności 
S. M. P. w mieście i powiecie, sk ładając w imie­
niu zebranych druhów podziękowanie ducho­
wieństwu i nauczycielstwu, k tóre mimo wielu

ukrył znany policji żydowski

Dnia 6 grudnia 1929, wywiadowcy policji 
zauważyli na ul. Paulińskiej znanego im Salo­
mona Yortrefflicha (1. 20), k tó ry  wraz z innymi 
osobnikami' kręcili się w pobjizu muru okalają­
cego klasztor OO. Paulinów. Po oddaleniu się 
Yortrefflicha, wywiadowcy znaleźli w otworze 
mnru większą, ilość w ydaw nictw  kom unistycz­
nych. W szczególności były tam ukry te 3 rulo­
ny odezw w ydanych przez K rak. K om itet Okrę­
gowy kom unistycznej partji Polski p. t ..Precz 
z masowem oszustwom dem okratycznem 11, da­
lej odezwy p. t. ..Precz z napadem  na Związek 
Radziecki11 i wydawmictwa kom unistyczne 
w żargonie p. t „Voroio“. Rulony te  były opa­
kowane w część gazety ..II K urjera Codz.11, na 
k tórej znajdował sie podpis „Fortrcfflich11. " 1 

T ak  podczas śledztwa, jak  i na wczorajszej 
rozprawie przed ławą przysięgłych os-k. Y ortref­
flicha przyznał się, że to  on podpisał się na 
„K urjerze11 i ukrył odezwy wr murze k lasztor­
nym. Po przeprowadzonej rozprawie na podsta­
wie w erdyktu sędziów' przysięgłych k tórzy  za­
twierdzili pytanie co dc zdrady głównej II glo 
sami, trybunał wydał wyrok skazujący Yortreff

Lubelska, L. 27, podaje do wiadomości Zakładów 
pracy, że tylko ci pracownicy F. 8. mają prawo 
przeprowadzania kontroli w' Zakładach pracy, 
którzy posiadają legitymacje z fotografią, zaopa­
trzoną, stemplom Funduszu Beziobocia, oraz dele­
gację z określonym terminem

cji krakow skiej bierze też ten „profesor niewie­
dzy muzycznej11 pełną odpowiedzialność wobec 
własnego sumienia, społeczeństwa polskiegcf, 
Tow arzystw a akcyjnego Radjo Polskie i dy rek­
cji Rad ja. .Dzień Krakowa.11 był właśnie w y­
kładnikiem tego kicninKU i poza oblędnem nie­
zadowól eniem ks. Rizzi'ogo, spotkał się z dość 
powszccbnem uznaniem. 7, w ytkniętej linji nie 
wolno nam ustępow ać w interesie podniesienia 
kultury  muzycznej K rakow a, k tó ra  —  dzięki 
Bogu — rozw ija się pomyślnie ku utrapieniu 
ks. l ’izzi’ego, w łaśnie w tych licznych szko­
łach, których współudział w  produkcjach ra- 
djow’ych ta k  gniewa szanownego naszego go­
ścia ze słonecznej Italii, w tych kółkach  m an­
dolinowych i zespołach, n a  Których czćlo sto ją  
ludzie, wprawdzie Bogu tv lko  ducha winni, jak  
ks. Rizzi z przekąsem fcn to wypomina, ale za 
to  zacni, jak to z naciskiem podnieść trzeba.

Ks. Rizzi ośmiela się —  poza stekiem W  
nych, obrażających przyzwoitość publkzną in ­
w ektyw , apostrofówać mnie przysłowiem: 7,1 y
to p tak , k tó ry  własno gniazdo kala . Chyba 
ty lko niepoczytalny człowiek, nie zdający so­
bie zupełnie spraw y z m oralnęj odpowiedzial­
ności za tak i zarzut, mógł go publicznie ogło­
sić prz°ciwko komuś, na którego kiłkudziesię- 
oioletuią, już pracę d la  społeczeństwa polskiego 
patrzy  przecież to  —  dojrzał" do oceny dobrej 
i zlej działalności swoich członków —  społe­
czeństwo.

Miałżebym się zniżać do przytaczania, na 
tam miejscu dowodów, przeczących ■wszystkim 
fałszom twierdzeń ks. RizzCego w  odniesieniu 
do mojej kom petencji nuizrczuej? Zam iast 
w szystkiego innego, pragnę tylko, ażeby z tego 
w zapam iętaniu popełnionego harak iri ducho­
wego uleczyła Opatrzność utalentow anego mu­
zyka, ks, d ra  Bernardina Rizzi ego i pozwoliła 
mu pracować ku chwało Bożej, a  innych za tak ą  
sam ą pracę szanować.

„Proie6oi nic-wiedzy muzycznej".,

ia 23-go czerwca 1930.

M. P„ w Krakowie,
trudności prowadzi pracę w S. M. P. Po dekla­
m acji druha z Czernichowa, wygłosił piękny 
i głęDoKo u ję ty  referat prof. P a tv n a  z K rako­
wa na tem at: „Typ współczesnego młodego Pc 
laka-kaitolika", zakończony odpowiednią rezo­
lucją, Referatu tego w ysłuchała młodzież z og- 
romuem zainteresowaniem. 'Wreszcie młodzież 
złożyła hołd Ojcu św., swojemu Areypasterzowi 
i Protektorowa Księciu Metropolicie i p. P re­
zydentowa Rzpitej, poczem ks. p ra ła t M Jeż 
zam knął zjazd.

Po południu w godz. od 2— 5 odbyły sie, na 
boisku K. S. Cracovia zawody i rozdanie na­
gród. W  pięcioboju pierwsze miejsce zdobył ze­
spół S* M. P. Czernichów, w „siatków ce" S. 
M. P  P rądnik  Czerwony, w „koszyków ce11 S. 
M. P. śródmieście. Równocześnie sekretarz okr. 
ks. Józef Dyba wręczył nagroay zespołom strze­
leckim , k tó re  w zawodach strzeleckich, odby­
tych dnia 31 m aja br., zdobyły pierwsze t r  \ 
miejsca. Za I-sze miejsce (318 pl.ł.) wzięło S. M. 
P  Grzegórzki puhar wędrowny i dyplom ho­
norowy, zaś członkowie zespołu każdy srebrny 
żeton i dyplom honorowy. N adto najlepsi trzej 
strzelcy  otrz.ymali nagrody osobiste, fundowane 
przez p. radcę Moliekiego i p. Fr. Sołtysa.
II-gie miejsce zajęło S. M. P. Modrzejówka.
III-eie miejsce zajął zespół S. M. P. Podgórze

Di DUIII! f l i l l t W S !
agitator komunistyczny.

licha na 1 rolt c. więzienia. Przewodniczył sso, 
Buratowski, wotowaii sso. P ilarski i sso. IY1- 
ezar, oskarżał prok dr. Huhl.

 o--------
TEATR IM. J SŁOWACKIEGO.

Wtorek: „Bal w obłokach11 (z udz. J. Wę­
grzyna).

froda: „Kres wędrówki1* (premjera — no­
wość — z udz. J. Węgrzyna).

Czwartek: „Kres wędrówki11 (now ość — z udz. 
J. Węgrzyna1.,

TEATR NA WAWELU.
Wtorek 24 czerwca: „Odprewa posłów grec­

kich11 (ceny zniżone)
T.EPERTUAF KINOTEATRÓW.

WANDA: „Gdzie w schód jest wschodem11
(w ,oli gł. Lon Thaney) film dźwiękowy.

SZTUKA. 1. „Na froncie nic nowego11 II. „Ka­
pitan Lash11 (film dźwiękowy).

BAGATELA: „Jej serce kłamie11.
NO\ ruŚCl -amkńięre.
CORSO: „Rvcnrze ognia".
A PO ilu O „Jezioro miłości11.
PROMIEŃ: ..Pat i Patachon jako ga/.eci; u c ‘.
WARSZAWA: „Jedna noc w hotelu11 (Barry 

LiedtŁe).
UCIECHA' „Wesoły Książę11 (w roli głównej 

loan Crawford).
 o-------

„OBRONA JASNEJ GÓRV‘> _  wielkie 
widowisko historyczno-hatalistyczne majora 
Juljusza Sehreycrn, o stylu R,e-inhar([,towskiin. 
w kłórcm  bierze udział zg ó rą .5 0 0  wykonaw­
ców odniosło tak  olbrzymi sukces artystycz­
ny. że zostanie powtórzone w sobotę dm a 28 
i niedzielę 29 czerwca b. r., prey cenach popu­
larnych od 1 do 3 złotych. W ojskowi mło­
dzież akadem icka na miejsca siedzące płaci 
połowę. —  Bilety do nabycia od w torku na 
wszystkie miejsca w księgarni Krzyżanow­
skiego.

Z TEATRU ta. IM. J SŁOWACKIEGO. Jutro 
premjera najgłośniejszej nowości ostatnim.) rezo 
n„ obiegającej sepny rałepo świata, sztuki She- 
rtfra ..Kres wędrówki11. Echa nadzwyczajnego po­
wodzenia tego dzieła w Warszawi s i związanej 
z mcm niepospolitej kreacji Jóofa Węgrzyna, do­
chodziły do nas często podczas długiego szeregu 
pnwtóreeń, jakie sztuka nna!a w Teatrze Narodo­
wym. To samo powodzenie towarzyszyć hądziu 
niezwykłemu dziełu SherifPa niewątpliwie także 
iw Krakowie.

DZIS ..ODPRAWA POSŁÓW" DLA P. E. N. 
CLUBU Dziś o godz. S.15 na dziedzińcu wawel­
skim odbędzie się przedstawienie ..Odprawy po­
słów greckich11 dla u zestników międzynarodowe­
go zjazdu P. E. N. flybu Przedstawienie poprze­
dzi krótki koncert. ..Echa11. Uczestnikom zjazdu 
rozdane będą programy 7. franenskiem streszcze­
niem *reści ut.wen. Przedstawianie to dostępne 
jesf także dla, nublmzności, a bilety po cenach 
zniżonych sprzedaje kasa teatru miejskiego, zaś 
wieczorem na Wawelu. ‘

50 -leuie Kongregacji Oobrei Śmierci.
W  niedzielę 22 b. m. krakow ska Kongre­

gacja Dobrej Śmierci przy kościele św. Bar­
bary OO. Jezuitów  obchodziła nader uroczy­
ści® swój złoty jubileusz. Msz,ę św. z, w ysta­
wieniem N. Bakr. i asystą celebrował Ks. P ra­
łat Skoczyński. a okolicznościowe podnio-R 
kazanie wygłosił O. Fr. Kwiatkowski T. J.

Topoludniu w  sali soclalicyjnej urządzone 
wspólny podwieczorek dla Członkuw Kongre 
gacji i zaprosz.onyeh gości. To nieszporach i od 
śpiewaniu ..Te Dcum ’1 7,0 śpiewem na ustach 
udali się Członkowie, Ko,ngreganji w liczbm 
około 200 w tow arzystw ie innych dełegacyj 
Meżc7Ą’7.n katolickich ze sztandaram i do do­
mu Zw. Mlodz. Rąk. i Prze®, przy ul: Skar­
bowej na Akademją, na k tórą również przy­
byli: Ks. Biskup ROiSpoud, Ks. lnf. Kuiinow-

m .  s.

»ki. Ks. P rałat Skoczyński, Ks. Sup. Lipski 
T. J . z Prow. rumuńskiej. Ks. Sup: Kuzno- 
wicz T. J.. Ks. K urator Kotowicz T: J.. Ks: 
Red. Bisztyga T: J., Ks. Y alen tv  Majcher T. 
J., prezesowie i nrezeski Sodalieji i wielu inw 
nvch gości.

Akadcmję zagaił Ks. M oderator K ongre­
gacji O. Roman Nitka. Zaznaczywszv donios­
łość obchodzonej uroczystości, odczytał tele­
gramy przysłane z okazji jubileuszu. Telegramu 
z życzeniami i błogosławieństwem Ojca św. 
nadesłanego Kongregacji przez sekr. stanu, 
Ks. K ardynała Paeelleco. wszyscy wysłuchali 
stojąc. Prócz tego nadesłali życzenia. Książe 
Metropolita Sapieha. Ks. Biskup Anatol No­
wak z Prz.emyśła. N. O. Generał T. J. W łodzi­
mierz Ledóchowski, Ks. A systent W ład. Ja n ­
kiewicz, O- Prowincjał Stan. Cisek T. J., O: 
.Sup. św. Barbary Józef Pachneki i wszystkie 
Kongregacje Doorej Śmierci istniejące w Pol­
sce przy kościołach OU. Jezuitów.

Orkiestra Związku Młodz. Rękodzielniczej 
jako też i solo skrzypcowe p. Olszańskiego 
wypadły jak najlepiej, Pod koniec uroczysto* 

pści Ks. Moderator wręczył dyplom długoletnie­
mu. bo prawie 30 letniemu ^rezesowi tej 
Kongregacji P. Janowi Gołębiowi wśród ży­
wych oklasków zebranej publiczności.

*

Konkurs na stynendja rolnicze.
Polska A kadem ja Umiejętności nada na rok 

szkolny 1930/31 irzy  stypendja z funduszu im. 
W ładysława Józefa Fedorowicza, po 2.400 zł.
0  stypendja te  m ogą się ubiegać — w myśl 
testam entu ś. p. Wl. J. Fedorowicza —  „syno­
wie ziemian obywateli, synowie inteligencji 
rolniczej, to jest urzędników gospodarskich i 
leśnych, jak  adm inistratorów , rządców, ekono­
mów z wykształceniem  fachowem i leśniczych, 
oddający się studjom  agronomji i studjom  leś­
nictwa. pochodzenia polskiego z prowincji Ma­
łopolskiej łub .W. Księstw a K rakowskiego, reli- 
gji rzym sko-katolickiej, zachow ania się pod 
każdym względem wzoruwego i przykładnego1. 
Podania z curriculum vitae 1 świadectwami stu. 
djów, należy wnosić do Polskiej Akademji Umic 
jętności do dnia 20 lipca br.

5 Pułk saperów, a Wianki.
Z zarządu oddziału wioślarskiego Sokola 

krakow skiego otrzym aliśm y nast. pismo z .proś­
bą o zamieszczenie:

„Oddział W ioślarski Sokola K rakowskiego, 
urządzając corocznie W ianki, ma na celu prze. 
dewszystkiem podtrzym anie tradycji i zacho 
wonie dla W isły i K rakow a tych resztek praslo 
w iaiiskidi obrzędów. Ogrom widowiska, nieko 
rzy itne miejsce i wielkie koszta przechodzą na 
sze siły. a jeśli się porywam y na urządzenie 
W ianków, to tylko 7. pomocą obcą. Tu musimy 
przyznać otwarcie, że jeśli się Wirniki udały to  
zawdzięczyć należy 5. Pułkowi Saperów K ra­
ków Dąbie, k tó ry  nie szczędził trudów i w ięk­
szą czoiść pracy wziął na siebie. Za to  nadzw y­
czajną życzliwość i pomoc, należ"’ się D onódz- 
twu feł Pulvu Saperów, P. T. ‘Oficerom Podofi­
cerom i Saperom, szczególna wdzięczność. 
Dziękujemy Im imieniem naszem ’ tych tysiącz­
nych rzesz, które w noc w iankową podziwiały 
wspaniałe obrazy i ognie. Dziękujemy równrei 
wszystkim władzom cywilnym, wojskowym i p 
lic ji. następnie K rakow skiej Prasie, tej w ład­
czyni opinji, a szczególnie „Głosowi N arodu11,
1 w szystkim  Instytucjom  i Osobom które szły 
nam na rękę .1 Równocześnie przepraszam y za 
wszelkie niedociągnięcia, jakie ew entualnie mia 
ły miejsce czy to w Program ie, czy w usado­
wemu, albowiem naszem pragnieniem była 
wszystkim ten wieczór uprzyjemnić. Zarząd 
Oddziału W ioślarskiego Sokoła Krakowskie- 
go“ . "

Pcźary z powodu posuchy.
Od iskier 7. lokom otywy pociągu osobowe- 

go Nr. 123 zapaliła się trawa na nasypie kole­
jowym między Libiążem Małym a Kr oczy mie­
chem (pow. Chrzanów); Ogień przedostał oię 
do pobliskiego lasu. stanowiącego własność 
prof. Ruszczyńskiego i z powodu panującej 
posuch., rozwinął sie i °bjął momentalnie 
około 11 morgów młodego 9-cio letniego lasu. 
Przy pomocy g.traży pożarnych z Chrzanowa 
oraz służby leśnej i folwarcznej z Kroczy- 
miecha ogień zlokalizowano. Tego samego 
dnia od iskier pociągu Nr. 41 również zapali, 
ta się trawa n ie c o  dalej, ponieważ jednak w 
tern miejscu las był stary, ogień nic rozszerzył 
się szybko i został zlokalizowany.

z a k u p y  r z ą d o w e  n a  w y s t a w i e
W PAŁACU SZTUKI.

Przed kilku dniami bawił w Krakowie D y­
rektor Zbiorów Państw ow ych Dr Alfred L autei 
bach. k tóry  na w ystawie ..Salonu11 poczynił za­
kupi dla tych zbiorów. Zakupione zostały obra­
zy: Jabłońskiego „P ijacy", Rubczaka „Kośció­
łek w R abce", Pautscha P o rtre t art. rzeźhia- 
iza", Weissa- „Pokojów ka", dalej rzeźba P o ­
pławskiego „Głowa kobieca" i dwie akw aforty  
A scra.

-  '
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Bezprawne tantjemy p. Góreckiego.
Dobierając, się solidnie do skó ry  p. f e n .  Gó­

reckiego zajęła się . .G azeta" w os ta tn im  num e­
rze sp raw ą  tan t jem  p. prezesa, które przekra­
czają 50.000 zł. G aze ta "  zadaje  sobie przede- 
w szystk iem  tru d  zbadan ia  podstaw  p raw nych  
poboru  tych sum przez p. Góreckiego.

Okazuje się, że p. Górecki nie ma prawa do 
tantjem wogóle, gdyż przepisy  s t a tu tu  nie za ­
w iera ją  żadnej w zm ianki o wypłacaniu prezeso­
wi jakiegokolwiek innego wynagrodzenia poza 
stałem uposażeniem. T a n t je m y  m ogą  pobierać 
ty lk o  cz łonkow ie d y rekc j i  i personal u rzędn i­
czy B anku . Zachodzi więc py tan ie  skąd biorą 
się ta n t je m y  p, genera ła -prezesa?

Je ś l ib y  n a w e t  p rzy  bardzo  e las tyczne j inter­
pre tac ji uznać, że Ministerstwo S karbu  może 
przeznaczyć  część czystego  zysku  B an k u  także 
n a  tan t jem y  dla prezesa, to t rudno  chyba zro­
zumieć, dlaczego te tantjemy wynoszą blisko 
całoroczne —  już i tak horendalnie wysokie — 
uposażenie. Bo co za tem  p rzem aw ia?  Czy zna ­
kom ity  s tan  B an ku ?  Czy n iezw ykłe zdolności 
i zasługi prezesa?

KREDYTY SIEWNE B. G. K.
Warszawa (PAT). B ank  G ospodarstw a Kra 

j  owe go  d o  dn ia  31 maja  b. r .  przyznał wraz 
z Bankiem Rolnym k re d y ty  siewne dla  d rob­
nego ro ln ic tw a n a  sumę 22.700.000 zł.

M agistrat zwraca się z gorącym  apelem do 
właścicieli tych realności, przed k torem i rosną 
drzewka uliczne, ażeby zalecili dozorcom pod­
lewanie codziennie rano i wieczór, przy spo­
sobności skraplania chodnika, drzewek rosną­
cych przed realncśeia.mi, co uratuje je od nie­
wątpliwego uschnięcia.

ftkc;e w z u o e ł m  z a s to u .
Giełda akcyjna pe,d znakiem kanikuły. W Inin 

wczorajszym nie dokonano na giełdzie żadnych 
cbrotów. Miarą zastoju jest fakt, że interesowano 
się wogóle tylko dwoma papierami, t. j. Parowo­
zami i dolarówką. za k tórą  żądano 66 zł.

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
w Krakowie. 8.88—8.89 zi; czeki dolarowe 8.90R. 
do 8,91 >,< zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 23 czerwca. Belgia 124.59, 121.81, 

124.19: Holandia 358.50. 339.40, 357.60: Kopenha 
sra 238.75. 239.35, 238.15: Londyn 43.341/„. 43.45U. 
43.23 y , ; Nowy Jork  8.91. 8.93. 8.89: Parvż
25.02 VI 35.11, 34.93 %: Praga 26.46 V,, 26.46 M.
26.521<2- 26.40: Szwajearja 172.83, 173.26. 112.40; 
Sztokholm 239.66. 240.26. 239.06-. Wiedeń 125.91. 
126.22. 125.60: Wiochy 46.74. 46.86. 46.62. Berlin 
w obrotach prywatnych 212.76.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa 23 czerwca. Bank Dyskontowy 

116 — Bank Polski 167. 168 W — Bank Zwią.zku 
Spółek Zarobkowych 72 V. — Lilpop 25 — Iłaber- 
busrii 105 — Spirytus 23. .

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 112 — 
5%  dolarowa 5 5 'A — 7% stabilizacyjna 87 — 
10% kolejowa 102}< — S%  Listy Zastawne P.an- 
ku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 23 czerwca. Paryż 20.26 JZ. Londyn 

2.5.041':. Nowy Jork  5.16.22 J4. Belgja 72.03. Wjn 
chy 27.03 >4, Hiszpanja. 60.00, Holandia 207.4:5, 
Berlin 123.i 2 14, Wiedeń 72.85, Sztokholm 138.70, 
Oslo 138.20. Kopenhaga 138.26. Sofja 3.74J4, Pra­
ga 15.31 Warszawa 57.90, Rudapeszt 90.32j/,.

Ruch na kolejach coraz bardziej zamiera!
W edług zestawień statystycznych min. ko­

m unikacji. ub. miesiąc przyniósł dalszy dość 
silny spadek przewozów towarowych. Zmniej­
szenie się. ruchu towarowego na kolejach w ma­
ju br. występuje szczególnie silnie w porówna­
niu ze stanem  w latach poprzednich. Tak np. 
w maju br. ogólny dzienny tia ładunek wynosił 
średnio 13.206 wagonów ,15-toiiowych, podczas 
gdy w maju bieżącego roku przewieziono dzien­
nie 16.54S wagonów, a w odnośnym miesiącu 
1928 roku 15.595 wagonów dziennie.

Z poszczególnych transportów  towarowych 
na podkreślenie zasługują transporty  Węgla, 
koksu i brykiet, k tórych w maju br. przewie­
ziono dziennie średnio 4.237 wagonów, podczas 
gdv w maju 1929 r. — 6.038 wagonów’, w maju 
1928 r. — 5.011 wagonowy Duży 9padek wyka­
zują również przewozy produkcji przemysłowej 
(w maju 1930 r — 1.089 wagonów dziennie, 
w maju 1929 r. — 1.213, w maju 1928 r. — 
1.202), dalej przewozy drzewa tak obrobionego, 
nieobrobionego, jak  i drzewa opalowego, oraz 
przewozy matcrjalćw’ budowlanych.

Ten silny spadek przewozów7 tow arow ych 
na kolejach jest wiernem odbiciem ostrego prze­
silenia gospodarczego.

Naszkicowany tu spadek przewozów k o le ­
jowych' w m aju nic jest odosobniony. Zjawisko

leji, k tó ra  wiąże dziś zaledwie koniec z koń­
cem. i

Pogorszenie się położenia finansowego ko- 
lc.ji państwowych charakteryzują następujące 
cyfry: za pierwsze cztery miesiące 1928 roku 
wpływy wynosjly 453 milj. zl., a w ydatki 407 
milj. zl., a wiec- osiągnięto nadwyżkę w wyso­
kości 46 milj. zl. W pierwszych czterech mie­
siącach 1929 roku cyfry wpływów i rozchodów 
wynosiły 468 milj. zl. i 450 milj. zł., wobec 
czego nadw yżka wyniosła już ty lko 18 milj. zl. 
W pierwszych czterech miesiącach 1930 roku 
wpływy spadły do 443 milj. zł., a w ydatki do 
430 milj. z!., pdzyczem nadwyżka obniżyła się 
do 13 milj. zl. Ja k  widzimy z powyższych cyfr, 
mimo zmniejszenia się dochodów koleje pań­
stwowe utrzym ują równowagę finansową, co 
się dzieje jedynie skutkiem zupełnie niezwykłej 
redukcji wydatków7 eksploatacyjnych. Poza tem 
program inwestycyj, zmniejszony z 210 milj. 
zl.. uchwalonych przez Sejm, na 180 milj. ?M 
i w tych granicach nie jest wykonyw any, przv- 
ezeńi dotychczasow a rea lizacja, nie dochodzi 
nawet do 50 proc. proporcjonalnych kwot. P ra­
ca w w arsztatach kolejowych została zreduko­
wana na 5 dni w tygodniu. Ministerstwo kom u­
nikacji wybrało ten system zamiast zwolnienia 
większej liczby robotników, a to  wobec faktu, 
że i tak w całym zakresie adm inistracji kole- 

to bowiem obserwujemy już od początku b. r. jowej zostało zwolnionych kilkadziesiąt tysięcy 
Odbiło się to oczywiście na dochodowości ko- robotników dziennic zatrudnionych.

i

Kapitały uciekają od interesów wekslowych.
CIASNOTA PIENIĘŻNA PANUJE NADAL.

s
Druga połowa maja i pierwsze dwa ty- miesiącach kapitał prywatny ucieka wogóle od 

godnie czerwca przyniosły dalsze upłynnienie interesów wekslowych i przerzuca się w7 dużej 
w bankach spowodowane z jednej strony wy- mierze na kupno capierów lokacyjnych o sta- 
cefywaniem się iasty tucy j pieniężnych z nie. fem oprocentowaniu.
pewnych interesów i przyjmowaniem do dys-1 Jeśli dodamy do tego jeszcze niezmniejsza- 
konta wyłącznie solidnego i kró tko-term ino  jącą się, a raczej w7 niektórych okręgach na-
wpgo matprjahi wekslowego, z drugiej z a ś ! wet wyrastającą liczbę upadłości, nadzorów i
strony wzrostem lokat, wynikającym do p e -1 tigól sądowych, to musimy dojść do przekona-
wnego stopnia z uszczuplenia przez sfery go- nia. że sytuacja gospodarcza kraju pomimo

EMIL DADEJ
b. k ierow nik szkoły powszechnej 

w Krzyżanowicach 1
zm a r ł zaopatrzony św . Sakra­
m entam i dnia  21 czerw ca  1930. 
Pogrzeb o d b y ł się w  p on ied zia ­
łe k  d n . 23 czerw ca  o czem  za­
w iad am ia  w  sm u tk u  pozostała  

R o d z i n a .

Radio.
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Delegacje urzędników stale 
są z niczem.

W  dniu 13 b. m. zgłosiła się do ministra 
spraw wewn. p. Skladkowskiogo delegacja 
Staw. Urzędn. Państw ow ych z dezyderatem 
zwiększenia kredytów1 na państwową pomoc 
lekarską dla urzędników. K redyty  na ten cel 
preljjftihiowanp w budżecie Państw a na r. 1930/ 
1931 w wysokości zl. 7.650.000 są niew ystar­
czające. gdyż przy 800.000 osób (pracowni­
ków państwowych wraz z rodzinami), objętych 
tą pomocą, stanowi to  zaledwie 9 i pół zł. 
rocznie na osobę przy przeciętnie wydawa­
nych na lecznictwo w Kasach Chorych zł. 40. 
Nadto delageja domagała się unormowania 
sprawy leczenia zapobiegawczego urzędników 
prowizorycznych. Delegacja wysunęła również 
dezyderat skrócenia czasu urzędowania, choć­
by na okres letni, do chwili ustawowego uiior. 
mowp.nia tej sprawy.

IV odpowiedzi, p. gon. Sklarlkowski oświad­
czył. iż nie może dać deRgacji żadnych wią­
żących przyrzeczeń co do unormowania po­
mocy lekarskiej. VV sprawie skrócenia czasu 
urzędowania porozumie się z premierem.

Zmiany na stanowiskach dyrektorów 
okręgowych dyrekcyj kolejowych.

J a k  się dowiadujemy, m inister komunikacji, 
inż. A. Ktihn, podpisze w najbliższym czasie 
dekrety  nom inacyjne, w prow adzające zmiany 
na stanowiskach dyrektora i wicedyrektora 
okręgowej dyrekcji w Katowicach, oraz dyrek­
tora okr^ow ej dyrekcji kolejowej w Gdańsku.

I  tak : inż. Bogusław Dcbrzycki, dotycbcza-

spodareze obrotów handlowych. Przemysłowcy 
i kupcy bowiem, którym udało się wycofać od 

wych klientów gotówkę, lokują ją częścio­
wo w bankach, nie mogąc lub nie chcąc jej i szyła się.

znacznego zwiększenia płynności w bankach i 
na pryw atnych  rynkach  kapitałów, nietylko nie 
osiągnęła poprawy, ale nawet jeszcze pngor-

narazie w całości angażować znowu w intere­
sach towarowych.

W.plyw upłynnienia rynku, ■ jak ' dotąd

Obniżenie stopy .procentowej przez Bank 
Polski na rynku wewnętrznym większego 

w ! efektu nie wywrze. Doh:> maferjal dyskonto-
naszem życiu gospodarczym prawie wcale n ie-w any jest, bówieui w bankach akcyjnych już 
dał się odczuć. K redyt w bankach dostępny oddawna ze w z g l ę d ó w  konkurencyjnych poni 
jest nadal jedynie dla bardzo odpowiedział- j żej dozwolonych urzędowo 12%, a m aterjał 
nyeh klier^ów i udzielany tylko na p i e r w s z o - ; gorszy, pomimo nowych w a r u n k ó w  instytucji 
rzędne weksle, gdyż w sk u te k . dużej wciąż | naczelnej, w dalszym ciągu przyjmowany bę- 
jeszcze niewypłacalności, stosują banki suro-j dzie zapewne bardzo oględnie. W związku z 
wą selekcję m aterjalu dyskontowego. O pier- redukcją stawki dyskontowej Ranku Polskio-
wszorzędny zaś m aterjał w przemyśle i han­
dlu jest trudno z powodu osłabionej siły na­
bywczej kupiectwa.

Tę samą ostrożną politykę’ kredytową, co 
banki, stosują również dyskonterzy prywatni, 
wskutek czego posiadacze weksli, nieodpowia- 
dających żądanym warunkom, znajdują się 
w coraz gorszem położeniu.

go. istnieje pro-ekt obniżenia w bankach sta­
wek od wkładów.

Stopa procentowa na rynku prywatnym 
utrzym uje się w granicach niezmienionych. Za 
dyskonto weksli pierwszorzędnych żądają 
przeważnie 11/:— 137 % w stosunku miesięcz 

( nym. za m aterjał drugorzędna7 2 _ 2 ł/5%. .za 
; trzeciorzędny (w rzadkich tylko w ypadkach

Zauważyć przytem należy, źe w ostatnich I przyjmowany) 3 do 4 %.
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Skład fo rtep ian ów
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. S

.sow y dyrektor okręgowej dyrekcji kolejowej 
w Katowicach, przejdzie na takie samo stano ­
wisko w Gdańsku, dotychczaso-wy w icedyrek­
tor dyrekcji katowickiej, inż. Mieczysław Nie- 
hjpszczański, mianowany zostanie dyrektorem 
tamże, zaś naczelnik wydziału ruchu w dyrekcji 
katowickiej, p. Edmund W ąsik, m ianowany zo­
stanie wicedyrektorem tejże dyrekcji.

Ponadto  pełniący obowiązki dy rek to ra kolei 
w Radomiu, inż. Laguna Stanisław , mianowany 
zostanie dyrektorem  dyrekcji radomskiej.

Zmiany w Ministerstwie Skarbu 
i Banku Polskim.

W związku z mająeemi nastąpić zmianami 
osobowemi w prezydjum Banku Polskiego

utrzym uje się w kolach gospodarczych pogło­
ska, że o ile stanow isko wiceprezesa Banku Pol­
skiego zajmie obecny wiceminister Skarbu Gro- 
dyński, podsekretarzem  stanu w Ministerstwie 
Skarbu zostałby mianowany obecny dyrektor 
departam entu obiegu pieniężnego p. Barański. 
S tanow isko jego zostało z kolei powierzone 
obecnemu w icedyrektorowi departam entu obie­
gu pieniężnego p. Broniewskiemu.

Środa 25 czerwca
Kraków (312.8;. G. 11.30 Przegląd prasy kra 

jowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma­
niackiej; 12.05 Płyty gramofonowe; 13 Komuni­
kat meteorologiczny: 15.15 Komunikat gospodar­
czy; 15.35 Transmisja -/. Warszawy; 16 ..Dzień 
morza“ — szereg transmisyj z Gdyni.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjaokiej; 12.05 Płyty gramofonowe; 
16 ..Dzień morza“ — szereg transmisyj z Gdyni.

Warszawa (1411.7). G. 11.30 Przegląd prasy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał 7. Wieży Ma­
riackiej; 12.10 Płyty gramofonowe; 13 Komunikat 
meteorologiczny; 13.10 Dalszy ciąg płyt gram J o ­
nowych; 15.15 Komunikat, gospodarczy; 1.5.35 
.IV .5 tą rocznicę va;V. I s z < B r y g a d y  l- gjo- 

nów ", K ..Dzii ń ;v>r«.Ł’. 16.29 Przemówienie min. 
prze .u, siu 1 handlu, 16.50 S/im, morza w Gdyni; 
16.35 W szum morza wpada gra orkiestry mary­
narki wojennej oraz. koncert: 16.50 Transmisja
z Konlrtorprrlowca. Inscenizacja bitwy morskiej;
17.15 ...Warszawo daj11, apel dn składania datków 
na dar Warszawy; 17.20 piosenki marynarskie. 
iv wykonaniu II. Ordonówny: 17.35 Fiagmenet
z „Wiatru od morza" Żeromskiego na tle szumu 
morza; 17.45 Transmisja ze statku handlowego, 
rozmowa z kapitanem; 18.05 IV gwar portu wpa­
da chór revellersów, ginący w oddali; 18.20 „Na­
sze okna na świat" — prelekcja o znaczeniu mo­
rza; 18.30 Transmisja z wieży ciśnień w ‘ Gdyni, 
opis portu gdyńskiego z lotu ptaka; 18.40 Chwil­
ka francuska; 18.45 Płyty gramofonowe; 19 Ro­
zmaitości na temat morski; 19.25 Koncert; 19.40 
Chwilka angielska: 19.45 Fragment z pnw. Con­
rada (Korzeniowskiego): 19.55 Transmisja z ża­
glowca szkolnego (gra. śpiew7, humor): 20.15 Chwil 
ka niemiecka: 20.20 Koncert ze studja. St. Mo­
niuszko: 3 Sonety Krymskie od stów A Mickie­
wicza; 20.35 Feijeton; 20.45 Koncert ze studja; 
21 Transmisja apelu ze statku-wojskowego w Gdy 
ni: 21.15 Koncert zc studja z udziałem solistów7: 
21.30 Rozmowa wilka morskiego ze szczurem lą­
dowym 22 Impresja naukowo-literacka. o morzu;
22.15 Nastrój wieczorny nad morzem

Poznań (334.8). G. 20.03 Odczyt p. t. ..Nowe 
szczegóły do ustroju Polski na podstawie źródeł 
śląskich" (wygi. dr Z. Wojciechowski, prof. Un. 
Pozn.); 20.30 Koncert muzyki lekkiej. W ykonaw­
cy: Orkiestra 58 p. p. pod batutą kpt. M. Chmieio- 
wieza. M. Gąsiorowska (sopran), K. Kopczyński 
(bar), H. Makowski (pila i gitary hawajskie), .1. 
Komorowska (akomp.j.

Katowdce (408.7). G. 12.05 Koncert popularny 
z udziałem zespołu instrumentalnego P. R. w K a­
towicach: 16 Dzień pniskiego mnrza — szereg 
transmisyj z Gdyni. Po transmisjach: Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim.

Książka telefonów Rzeczypospolite^
Zamiast dziesięciu książek telefonicznych, wy­

dawanych corocznie przez poszczególne Dyrekcjo 
Okręgowo i zarządy P. A. S. T ‘y, Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów postanowiło wydawać jedną 
wspólną dla całej Polski książkę, zawierającą spi­
sy abonentów wszystkich sieci telefonicznych- 
z wyjątkiem m. st. Warszawy. s

Pierwsza taka książka pod tytułem: „Spis abo­
nentów państwowych i koncesjonowanych sieci 
telefonicznych w Polsce" (z wyjątkiem m. st. 
Warszawy) wyjdzie w druku na rok 1931-szy. 
Z olbrzymiego — nietylko jak na nasze stosun­
ki — nakładu tego wydawnictwa, wynoszącego 
160.000 egzemplarzy. Ministerstwo roześle abonen­
tom wymienionych sieci 135.000 egzemplarzy, po­
zostawiając bez zmiany cenę dotychczasową, a 
■mianowicie 2 złote za egzemplarz.

Sfery premysłowo-handlowe niewątpliwie z u- 
znaniem przyjmą wiadomość d tej inicjatywie 
Ministerstw?

Książka. Telefonów całej Polski ułatwi powa­
żnie szersze niż dotąd korzystanie z międzymia­
stowej komunikacji telefonicznej, zawierając zaś 
dokładne adresy wszystkich poważniejszych przed 
siębiorstw finansowych, przemysłowych, kupiec­
kich i rzemieślniczych, wszystkich instytucyj ko­
munalnych. społecznych i prywatnych, oraz wielu 
ludzi wszelkich zawodów — da możność rozwi­
nięcia. intenzywnej propagandy handlowej.

Nie posiadamy w_ Polsce nadmiaru adresowni- 
ków i wydawnictw informacyjnych, więc to wy­
dawnictwo Ministerstwa ze względu na swą wiel­
ka wartość użytkową, jaką ma zawsze książka 
telefoniczna, uznać należy za nader pożyteczne i 
celowe. t

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

Do najstarszego składu fo r te p ia n ó w  firm y

Władysław  B o lo ń s k ?
K r a k i w ,  Rynak główny L. 34
nadeszły now e transporty fortepianów  
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T, Poblicznoici oglądanie wy­
stawowych sa baz p r sy m a s ik u p n a
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Udział Polski w pracach Unji między 
parlamentarnej.

W arszaw a, 23. 6. (Tel. wł.). Od dnia 16 
do 20 lip ca  będzie ob radow ała  Unja M iędzy­
parlam entarna w  Londynie. W  s k ła d  d e leg a­
c ji p o lsk ie j wchodzą, p. T bugutt oraz posło ­
wie Niedziałkowski, Zalewski, Graliński, Dęb­
ski, K osydarski, Loewenherz i w ice m arsz. 
Senatu p. Gliwic. Po koniec lipca z ram ienia 
■parlamentu polskiego' w yjada, n a  k o n fe ren ­
c ję  k om isji hlandJowej Unji M iędsyparl. se­
n a to r  Łubieński i poseł Kuśnierz.

Lotnik zaginął w Kordylierach.
Ja k  się okazuje, lo tn ik  Guillanmet, k tó ry  od 

dnia 13 bm. zaginął foez wieści, w pobliżu Kor- 
dylierów, lecąc na wysokości 4.000 metrów nad 
niezamieszkałemu okolicami zauw ażył, niepra­
widłowe działanie m otoru i zmuszony był do 
lądowania. Ponieważ napraw a aparatu  okazała 
się niemożliwa, lotnik pozostawił go wraz z ca­
łym  bagażem, i w yruszył w drogę pieszo. Po 
105-godzinaeh marszu, w czasie którego Guił- 
lamuet ucierpiał wiele z powodu zimna i głodu, 
dotarł on nakoniec do ludzkich osiedli. Powrót 
lo tn ika  do Buenos Aires był prawdziwym trium 
fem. Zgotowano mu entuzjastyczne przyjęcie.

K ry z y s  b ę d z ie  d łu g o t rw a ły ,
T»k mówi minister przemysłu i handlu.
W  dniu 18 b. m. odbyła się w ministerstw! 

przem ysłu i handlu nowa konferencja sfer go­
spodarczych z p. ministrem.

N a konferencji zgłoszono następujący po­
rządek dzienny:

1. Zagajenie obrad przez p. min, przemysłu 
i handlu Kwiatkowskiego. 2. Potrzeby w za­
kresie ustaw odaw stw a gospodarczego: a) r  fe- 
r a t  p. dr W. Supińskiego — radcy prawnego 
Min. Przem ysłu i Handlu, b) dyskusja. 3. Za­
gadnienie popierania i  olnony wynalazków 
polskich: a) omówienie p. m inistra Przemysłu 
i  Handlu, b) dyskusja.

O konferencji tej nacgól cicho. T ylko Gazo 
ta  handlowa przynosi charakterystyczną in­
formację o zmianie poglądów p. ministra prze­
mysłu i handlu na sytuacją.

O ile na poprzedniej konferencji w Miii. 
Przem yślu i Handlu, p. min. K w iatkow ski na 
obecne położenie gospodarcze w  Polsce zapa­
tryw ał się dość optymistycznie, czego ni° po­
dzielili naogół znajdujący sio wówczas na kon­
ferencji .przedstawiciele życia gospodarczego, 

o  tyle obecnie p. minister zmienił całkowi­
cie zdanie, oświadczając, iż kryzys w Pol­
sce trw a i że niestety będzie on długo­
trwały.
Na uw agę zasługuje również i inny fakt 

podniesiony przpz Gazetę.
Konferencja bowiem nie zadowoliła przed­

stawicieli przemysłu, nie zastanawiano się bo­
wiem nawet nad zagadnieniami, które m ogły­
by wpłynąć na złagodzenie tak  dotkliwego o- 
beonie kryzysu gospodarczego.

Rozbrat ziemisństwa poznańskiego 
z sanacją?

Ja k  donosi „Polonia11 w redakcji „Dziennika 
Poznańskiego11, organu sanacyjnego ziemiań- 
stw a wielkopolskiego, zaszły zapowiadane od 
dłuższego czasu zmiany. W szczególności kie­
rownictw o redakcji objął p. Bolesław Szczep­
kow ski. h. red. ..Kurjera Poznańskiego11, zaś 
w dziale politycznym pracować m ają pp. Pe­
reł,Jakowicz 5 Leon Przybylski, ten ostatni, wie­
loletni współpracownik „D ziennika11. S ekreta­
rzem redakcji mianowano p. Józefa Winiewi- 
cza.

Zmiany te oznaczałyby rozbrat ziemiaństwa 
wielkopolskiego z kursem  sanacyjnym .

Ludność robotnicza w obliczu nędzy.
Z konferencji powiatowej w Trzebini.

W  niedzielę 22 b. m. odbyła się w  sali 
Domu Ludowego w Trzebini Konferencja de­
legatów  Ch. D. z powiatu chrzanowskiego. 
W  Konferencji brali udział delegaci 7, Trzebini. 
Libiąża, Szczakowy, Ciężkowic. Trzebionki i 
okolicy. Przewodniczył p. A. Kowal, sekreta­
rzem był p. Godula, o trz e m y  referat n a  te ­
m at obecnej sytuacji w  państw ie oraz o zada­
niach Oh. D. wygłosił poseł okręgu p. Puchał- 
ka. Przemówienia p. posła wysłuchali delegaci 
7, wielkiem zainteresowaniem i nagrodzili go­
rącem! oklaskam i. W  dyskusji przemawiał sze­
reg  uczestników Konferencji, przedstawiając 
opłakany stan gospodarczy ludności pracującej. 
W yrażano zarazem wielkie rozgoryczenie na 
'dzisiejszy system  rządów, k tó ry  doprowadza 
ludność do ostatecznej nędzy. W yrazem nieza­
dowolenia z działalności rządów pomajowych 
były rezolucje, zawierające potępienie gospo­
darki, uprawianej w Polsce od przewrotu ma­
jowego. Uchwalono również odbyć w najbliż-

Proces bojowców ukraińskich dobiega końca.
PROKURATOR O WINIE OSKARŻONYCH. —  WYROK ZAPADNIE W CZWARTEK LUB

p ią t e k .

Lwów 23. 6. W dniu dzisiejszym w procesie 
17 tero iystów  z U kraińskiej Org. W ojskowej, 
za zgodą trybunału i p rokuratora otwarto jesz 
cze raz postępowanie dowodowe. Mianowicie 
na prośbę obrony przesłuchano jeszcze świad­
ka pannę Haraszczakównę, do której Popadiuk 
pisał lis t z Kołomyi w  dniu 6 września, t. zn. 
w  przeddzień zamachu. Miał to być dowód, że 
Popadiuk w krytycznym dniu bawił w Kołomyi 
a  nie zoe Lwowie, św iadek H araszczaków na 
zeznała, że lis t ten przechowała, gdyż przecho­
wuje listy  w szystkich znajomych.

Po tych zeznaniach rozpoczął przemawiać 
prokurator i mówił przez blisko 4 godziny 
z przerwami. W dniu jutrzejszym prokurator 
dokończy przemówienia.

Na wstępie prokurator zaznaczył, że zbyt 
wysoko* ceni poziom intelektualny ław y przy­
sięgłych, by^ miał na. nią. wpływać, to też ogra­
niczy się w  swem przemówieniu do przedsta­
wienia faktów , które ustalono na rozprawie.

Na wstępie prokurator wyjaśnił, co to jest 
zbrodnia zdrady państwa, stw ierdzając, że jest 
to  najcięższe .przestępstwo przeciwko państwu, 
dalej przedstaw ił cele UWO. podkreślając., że 
działalność te j teroiystycznej organizacji jest 
skierowana przedewszystkiem i prawie wyłącz­
nie przeciwko Polsce.

Prokurator omówił kolejno winę oskarżo­
nych Bidy, Kruszelnickiego, Popadiuka, Wa- 
cyka, Naorlewicza, Machnickiego i Kiryluka.
Przy każdym prokurator wyliczał o co jest 
oskarżony, przypominał, co oskarżony zeznał 
■w śledztwie, a  co mu udowodniono na rozpra­
wie.

Mówiąc o Kruszelnickim. prokurator za­
trzym ał się dłużej nad kwestją ewentualnego 
bicia oskarżonych przez policję w śledztwie. 
Prokurator jest głęboko przekonany. i n oskar­
żonych policja nie bila. Przem awia za tern

okoliczność, że zaprzeczyli faktowi bicia wszy­
scy przesłuchani pod przysięgą policjanci, a 
z zeznań oskarżonych wyniki, że byli oni przez 
policję traktow ani dobrze, obdarzano ich pa­
pierosami, sprowadzano do nich lek  rzy i t. d. 
Dalej prokurator .podniósł, że przesłuchiwani 
wywiadowcy wcale nie wyglądają na katów, 
że zeznania ich są najzupełniej zgodne, że le­
karze nie stwierdzili żadnych ran i obrażeń 
skutkiem bicia. Straż więzienna również nia 
nie wie o biciu. Niepodobna przypuścić, by 
wszystko to co zawiera akt oskarżenia było 
rzekomo wymuszone biciem przez policjantów. 
Gdyby tak  było. to  zdaniem prokuratora, mie­
libyśmy do czynienia z kilkunastu ludźmi uzdol 
nionymi na miarę Baizaca albo Dumasa. 7 lu­
dźmi. k tórzy  potrafili równocześnie obmyśleć 
równie sensacyjne szczegóły i ze sobą je uzgo­
dnić.

Je s t to  odzywiście wręcz nieprawdopodo­
bne, wobec czego należy wysnuć wniosek, że 
akt oskarżenia i zeznania oskarżonych zawie­
rają prawdę.

K w estja bicia jest zresztą o tyle drugorzę­
dną, że zarówno zeznania wymuszone mogą 
być .prawdziwe lub fałszywe, jak 1 zeznania 
dobrowolne m ogą być prawdziwe lub fałszrwe. 
P rokurator podtrzymał w swem przemówieniu 
prawie wszystkie zarzuty, które oskarżonym 
postawił akt oskarżenia, jedynie odnośnie do 
Tereszczuka .prokurator /złagodził nieco swe 
oskarżenie, oświadczając, że ma wątpliwości, 
czy na-łeży on do głównych sprawców zbrodni 
stanu, namawiających' i organizujących’ innych 
do popełnienia czynów zbrodniczych.

W e wtorek prokurator przedstawi winy 
pozostałych oskarżonych i zakończy swa mo­
wę. Być może, że również już we wtorek roz 
poczną swe przemówienia obrońcy. W yrok spo 
dziewany jest we czwartek !ub w piątek.

Artystom polskim na niem. Śląsku groził nowy napad.
Olesno. ( P A T )  D n ia  22 b. m. zespó ł 

T e a t r u  P o ls k ie g o  w  K ato w ic ac h  z jecha ł 
po  r a z  p ie rw sz y  do O lesna  n a  go śc in n e  
w y s tę p y ,  w y s ta w ia ją c  sztukę- u  od ty tu łem  
„ W e s e le  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u 11. Na p r z e d ­
s ta w ie n iu  o b ec n y  był r ó w n ie ż  k o n s u l  g e ­
n e r a ln y  R z p l te j  P o l s k ie j  w  B y to m iu  p a n  
M a lhom m e. P o  p r z e d s t a w ie n iu  lu d n o ść  p o l ­
sk a  p rz y jm o w a ła  a r ty s tó w .

T y m c z a s e m  p rz ó d  r e s t a u r a c j ą  n a  r y n k u ,  
gdzie  o d b y w a ło  s ic  p rzy ję c ie ,  poczę ły  s ię  
g ro m ad z ić  t łu m y  w y ro s tk ó w .  P o n ie w a ż  s y ­
tu a c ja  s ta w a ła  s ię  co raz  g ro źn ie jsz ą ,  k o n ­
su l g e n e r a ly  zw rócił s ię  d o  m ie jsc o w eg o  
b u r m is t r z a ,  i i i t c rw c n ju ją c  o o c h r o n ę  d la  
a r ty s tó w  p o lsk ich .  Z a r z ą d z e n ie  b u r m is t r z a  
o k a z a ło  s ię  j e d n a k  n ie w y s ta rc z a ją c e ,  s k u t ­

k ie m  czego k o n s u l  in te r w o u jo w a l  te le fo ­
n ic zn ie  u n a d p r e z y d e n t a  p ro w in c j i .  W  d r o ­
d z e  n a  d w o rz ec  a r ty śc i  p r z e ś la d o w a n i  byli 
p r z e z  t łum y , w zn o sz ąc e  o k rz y k i  a n ty p o l ­
s k i e  i ś p ie w a ją c e  a n ty p o ls k ie  p ie śn i .  P r z e d  
d w o rc e m  zg ro m a d z o n e  by ły  t łu m y  w y ro s t ­
kó w ,  k tó r z y  p r z y b r a l i  g ro źn ą  p o s ta w ę  w o ­
bec  a r ty s tó w .  D o  d w o rc a  tow arzyszy ł  a r ty  
stom  k o n s u l  g e n e r a ln y  p. M alhom m e. D z ię ­
k i  in te rw e n c j i  k o n s u la  g e n e r a ln e g o ,  zm o­
b i l izo w an o  polic ję ,  s k u tk i e m  czego n ie  d o ­
szło d o  p o w a ż n ie j sz y c h  ek sce só w .  R zucono 
j e d y n ie  k a m ie n ie m  do sali ,  w  k tó r e j  o d b y ­
w ało  s ię  p rzy ję c ie .  J e d n a  z a r ty s t e k  k o p ­
n ię ta  . zo s ta ła  p rz e z  ja k ie g o ś  w y ro s tk a .  
Szo fe r  k o n s u la  ró w n ie ż  by ł p rz e d m io te m  
n a p a ś c i  w y ro s tk ó w .

Hitlerowcy wygrali wybory w Saksonji.
Berlin (PA T ). W  S ak so n ji o d b y w ały  się 

w n iedzie lę  w y b o ry  d o  se jm u  k ra jo w eg o . 
P rz eb ie g  w yborów  w  ca łym  k r a ju  b y ł  sp o ­
k o jn y , jed y n ie  na te ry to r ia c h  D rezna doszło 
do d ro b n y ch  s ta rć  m iędzy  H ittle ro w cam i a 
kom un is tam i. U dział w yborców  ob licza ją  
p rzecię tn ie  n a  7 5 ?ó. .

Berlin (PA T ). W czorajsze w ybory do 
se jm u w S akson ji  zak oń czyły  się  bezw zględ- 
nem zw ycięstw em  H ittlerow ców , którym  uda  
ło  się w  porównaniu z poprzednicm i w ybora­
mi potroić ilość otrzym anych głosów. P a r t ja  
n iem iecko -narodow a s tra c iła  p rzew ażn ie  n a  
rzecz h ittle ro w có w  50 %  d otychczasow ych  
głosów . R ów nież dla- ludow ców  w y b o ry  za ­
k o ń cz y ły  się poważnem u s tra tam i. Socjaliści 
i komuniści naogół utrzymali dotychczaso­
w y  stan  posiadania .  W e d łu g  ogłoszonego  
u rzędow ego  k o m u n ik a tu  n a  ogó lną  liczbę 
2,611.017 w ażnych  g ło sów  m a n d a ty  o trz y ­
m ały  w  p o ró w n a n iu  do zeszrocznych  w y b o ­
rów  n a s tęp u jące  p a rtje : S o c ja ld em o k rac i 32 
m a n d a ty  (33). lu d o w cy  8 (13), kom uniści 13
(12), niem iecko-narodowi 5 (S), hftttlerowcy
12 (5), dem okraci 3 (4), p a r t ja  g ospodarcza  
10 ( 11).

(Rozwiązanie poprzedniego sejmu krajow e­
go saskiego i rozipasanie wyborów było następ-

szyru czasie ponowna zebranie, na którem 
omówi się szczegółowo sprawę ożywienia 
akcji organizacyjnej w  powiecie chrzanow­
skim — "  ■' 1

stwem niezdolności izby do stworzenia większo­
ści niezbędnej dla u trzym ania rządu zdolnego 
do pracy. Stało w nim bowiem naprzeciwko 
siebie 45 socjalistów  i komunistów przeciw 46-u 
reprezentantom  stronnictw  „burżuazyjnych11. 
Pomiędzy niemi figurowało pięciu hittlerowców 
niezadowolonych z  gabinetu  Schiccka i usiłują­
cych zdobyć tak ie stanow isko i wiplywv jakie 
obóz hittlerow ski uzyskał w Turyngji. I  obecnv 
też sukces te j partji nie uprości sy tuacji 
w L andtagu, je s t on bowiem o wiele zamaly, by 
dać narodow ym  socjalistom  dostateczną siłę do 
całkowitego uzależnienia rządu).

(fo  z a m k n ię c iu  ferow ifei

Sprawcy włamania do Kasy Chorych ujęci
W  związku z rozpruciem  kasy ogniotrwałej 

w Kasie Chorych, policja aresztow ała 4 zna­
nych złodziejów na bruku krakow . Nazwiska 
ich trzym ane są  narazio w tajemnicy.

Również znaleziono w jednym z ogrodów 
przy ul. Szlak narzędzia do włamań.

PROCESJA PARAFJI ŚW. ANNY.
Dziś we w torek o g. 17.30 odbędzie się pro­

cesja Bożego Ciała w kościele akadem ickim 
św. A nny; w razie sprzyjającej pogody przej­
dzie ulicam i św. Anny, S tudencką, Garncarską, 
Jabłonow skich. L oretańską, K apucyńską. S tra ­
szewskiego i św. Anny.

ZEBRANIE SEKCJI POLONISTÓW T. N. 
s . W . W  czw artek dn. 26 bm. odbędzie się  ̂ o 
godz. 7-mej w lokalu T. N. S. W. (Pałac Spiski, 
Rynek II p.) zebranie sekcji Polonistów Krak. 
K oła T. N. S. W . celem omówienia zjazdu 
z okazji jubileuszu J .  Kochanowskiego.

Porozumienie l i t e t ó s  trzech krajów 
słowiańskich.

Warszawa. (PAT). Odbyło się tu staraniem 
zrzeszenia bel-etrystów- polskich, oraz prof. Jul- 
jusza Bcnesicza 5 prof. W ydry, pod przewodni­
ctwem Stefana Krzywoszewskiego wspólne po­
siedzenie przedstawicieli literatur czechosłowac 
kiej, jugosłowiańskiej i polskiej. Po dyskusji 
postanowiono powołać do życia komitet wyko­
nawczy, dla szerzenia *005001080! i zbliżenia 
literatur tych krajów. Do kom itetu wykonaw­
czego zostali wybrani prof. Benesicz (Jugosła- 
wja), Stefan Krzywoszeweki i Mieczysław Smo­
larski (Polska), oraz prof. Bogumił Vydra (Cz» 
chosłowacja). Kom itet ten ma zająć się opraco­
waniem specjalnego regulaminu, stałego poro­
zumienia między pisarzami tych trzech kra 
jów.

Zasądzanie szpiegów w Przemyślu.
Przed sądem okręgowym w Przemyślu to ­

czyła się rozprawa przeciwko trzem Ukraińcom 
oskarżonym o szpiegostwo na rzecz, jednego 
z państw ościennych. Po dwudniowej rozprawie 
trybunał w ydał wyrok skazujący Fedyniaka 
na 4 łata. Daczkę na 2 lata i Szarego na 17 
miesięcy ciężkiego więzienia. Bozprawa toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych.

Połowy morskie w maiu pogorszyły się.
ty arszawa (Tel. wł.). ,W maju rb. złowiono 

u polskich wybrzeży ogółem 132.693 kg. ryb 
w artości 214.282 a \  Polowy majowe były nao­
gół nieznaczne, śledzi złowiono b. mało; jak  
zwykle w tym sezonie, natom iast w zatoce puc. 
kiej złowiono większe ilości ryb z wód słodkich, 
zwłaszcza płotek. Pozatem  na wybrzeżu mor- 
skiem rozpoczęto połowy węgorzy na haczyki. 
W ędzarnie na wybrzeżu w ciągu maja nie pra­
cowały, z wyjątkiem  S wędzarni w okręgu puc­
kim. które w ciągu 6 dni przerobiły około 
2 000 kg. wceorzy. W porównaniu z kwietniem 
połowy spadły w maju o 47 %  pod względem 
ilości i o 40% pod względem wartości.

PRZYNAJMNIEJ 3 LATA POTRWA JESZCZE
PRACA NAD KODEKSEM CYWILNYM.
Komisja kodyfikacyjna odbyła ostatnio sze­

reg posiedzeń, pozostających w związku z opra­
cowaniem jednolitego projektu polskiego prawa 
cywilnego. Dotychczas ustaliła komisja zary: 
prawa osobowego, pozostaje zaś m. in. najza­
wilszy z punktu widzenia cywilistyczncgo dział 
przepisów prawa obligacyjnego. Praca nad ko­
deksem cywilnym, k tó ry  przypuszczalnie liczyć 
będzie około 2500 artykułów  potrwa jeszcze 
conajmniCj trzy  kita?

KOMUNIŚCI USIŁOWALI ROZBIĆ ZJAZD 
T. U. R.

Lwów. (PAT). W czoraj policja lwowska ar* 
sztowala 10-ciu komunistów, którzy zebrali si* 
na. naradę. c-Icm uplanowania akcji, zmierza­
jącej do rozbicia odbywającego się wc Lwo­
wie zjazdu Towarzystw  Uniwersytetów Robot­
niczych.

SAMOLOT SPADŁ POD JAROSŁAWIEM.
Lwów. (PATh Dzienniki donoszą z Ja ro ­

sławia. że wczoraj wydarzyła się katastrofa 
amolotu wojskowego. Skutkiem uszkodzi nia 

motoru samolot musiał lądować. P ilot i me­
chanik wyszli bez szwanku.

--------o--------
W arszawa. (TATA Minister rolnictwa Jnn ta  

Połczyński powrócił z podióży inspekcyjnej i
objął w dn:u dzisiejszym urzędowanie.

Zwiedzajcie Międzynarodową Wystawę 
Komunikacji i Turystyki w Poznaniu 
od 6-go lipca do 10-go sierpnia r. b.

OBYWATELSKI KOMITET PRZYJĘCIA 
WYCIECZEK W ZAKOPANEM.

Zakopane (PAT). Z inicjatyw ę burmistrza 
Leopolda W innickiego zawiązał się w Zakop.a- 
nnm, w związku z licznie zapowicdzianCiPi 
wycieczkami zagranicznemu obywatelski komi­
tet przyjęcia wycieczek, na czele którego 
tanąl Marjan Jamontt dyr. hotelu Bristol, pre­

zes tutejszego kom itetu imprez sportowyc-H, 
radny Izby handlowo-pm unysłowej w Krako­
wie. Jego zastępcą został pik. Wagner, prezes 
4-tcgO okręgu narciarskiego.

DZIENNIKARZE MNIEJSZOŚCIOWI Z NIE­
MIEC W TATRACH I PIENINACH.

Zakopane (PAT). Przez niedzielę bawiła w 
Zakopanem wycieczka, przedstawicieli prasy 
mniejszościowej w Niemczech. Goście zwiedzi­
li w niedzielę Morskie Oko. w poniedziałek 
Czorsztyn, Pieniny 1 Szczawnicę,
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Demon zniszczenia.
K y le  n a w p ó ł  podn iós ł  się z k rzes ła ,  ale 

p o te m  p rz y b ra ł  znow u obojętną, pos taw ę .
—  Ależ, d rog i R ogerze . . .  n ie  rozumie 

m n ie  pan .. .  przecież on p a n u  grozi —  zaw o­
łał.

—  T a k  je s t  —  odpar ł  R oge r,  w zb u rzo ­
ny. —  T o  św iadczy ,  że  za czynam  wchodzić 
m u  n a  p ię ty :  N ie ;  szkoda  czasu, K y le .  S po­
dziew ał się pan ,  że nasze  a k c je  sp a d n ą  po 
k a ta s t ro f ie .  I  n ie spadły .  A  te ra z  p ragn ie  
p a n  d rug ie j  k a t a s t r o f y ,  gdyż ,  jeśli a k c je  nie 
Bpadiną, j e s t  p a n  z g u b i o n y .“

—  A  jeśli do  niej p rzy jdz ie ,  czeka- pana 
zguba ,  n ie p ra w d a ż ?  —  uśm iechną ł  się szy- 
d e rsk o  K y le .

—  Zaczyna ' s ię  g ra  w  o tw ar te  k a r ty ,  
p o m y ś la ł  R o g e r  i  zapy ta ł :

—  Czy w ie  pan , d laczego  a k c je  Gł. Szl. 
nie s p a d ły ?

—  Naturalnie. /
—  A  w ięc  wie pan .  że chcąc u t r z y m a ć  

k u r s  n a s z y c h  a k c y j  k u p o w a łe m  G. Szl. za 
w sz y s tk ie  p ien iądze,  jak iem i ro zp o rzą d za ­
łem. Z ac iąg n ą łe m  w ię k s z ą  pożyczkę ,  sp rze­
d a łe m  w szy s tk o  co m ia łem  —  zas taw iłem  
n a w e t  o b ra z y  rodzinne .

K y le  roześm ia ł  się. —  Odw-dzięczył mi 
się pan .

—  P ro sz ę  sobie nie poch leb iać ,  K y le .  
P o k o n a n ie  p a n a  u w a ż a m  za  sp raw ę  d ru g o ­
rzędne j  w a g i  —  odpar ł  R o g e r  spokojn ie .
W u j  m ój od d a ł  życie w  obronie G łów nego 
S z laku .  ' J e s t e m  je g o  je d y n y m  k re w n y m  i 
chodz i m i o pom szczen ie  s ta rca .

K y le  zapalił  d rug iego  papierosa .  —  To 
ges t  b o h a te r sk i  a le  bardzo  głupi. Cóż pan 
zrobi, k ie d y  p rzy jdz ie  do n as tępne j  -kata­
s tro fy?  Sprzeda pan  chyba  dyw any .

—  Nie przy jdz ie  już do żadnej k a t a s t r o ­
fy —  rzeki zimno R oger.

—  S k ąd  p an  wie?
—  P oniew aż  sc h w y ta m  Niszczyciela.
—  O ile on p ierw szy  pana  nie un ie szko ­

dliwi. T rudno .. .  muszę powiedzieć Beryl.. .
—  Niech pan  nie miesza Bery l do te j  

s p ra w y  —  rzekł R o g e r  z pow agą . Kyle ro ­
ześm iał -się.

—  Nie m ogę p an a  u s łuchać  —  odparł  
swobodnie.

R o g e r  w sta ł  z krzesła .  —  A więc. radzę, 
aby- p an  w yszedł,  dopóki go s tą d  nie w y ­
rzucę —  rzek ł silą-c się na  spokój.

—  T ego  nie zrobisz —  zauw aży ł K yle  
z g rzecznym  uśm iechem , w s ta ją c  również i 
w dz iew ając  płaszcz. '

—  W istoc ie ,  tego  nie zrobię. I powiem 
panu  d laczego. Ubliżyłbym  sobie, reagu jąc  
na  s łow a tak iego  m arnego  indyw iduum , ja k  
pan , K yle .  Ale pobiję cię w łasną bronią. A 
te ra z  w y n o ś  się! Za-placę rachunek .

K yle  p rze łknął  te  obraź liw e uw agi bez 
zm rużen ia  oczu. Z doby ł się n a w e t  na p rz y ­
je m n y  uśm iech,  odpow iada jąc :

, —  Z achow uje  się pan  t rochę  po b a r b a ­
rzyńsku .  W idzę ,  że t ra c ę  czas.

—  Czas pan  m nie  zabiera  —  popraw ił  
go  R oger,  przywołując- ke ln e ra .  —  Je s te m  
b a rdzo  za ję ty .

—  Z apew ne  w k ró tce  nie będziesz  miał 
an i chwili spokoju  —  rzekł K yle ,  śm iejąc  
się ciągle. D ow idzenia .  D ziękuję  za z n a k o ­
mite śn ia d a n ie . ' P roszę zos taw ić  d la  mnie

fu tro  z tego lisa, na k tó rego  polujesz.
R oger  odprowadzi!  go w zrokiem  aż do 

drzwi. P o tem , us iad łszy  z pow rotem  na k r z e ­
śle. zaczął sie za s ta n aw ia ć  d laczego  to n ę d z ­
ne ..indy\vi-cluum“ w yprow adza  go zawsze 
z równowagi. T ym czasem  k e ln e r  p rz y g o to ­
wał rachunek .

R o g e r  schował do kieszeni resztę w y d a ­
nych przez ke lnera  p ien iędzy  i w tedy ,  nag le  
p rzem knęła  mu przez g łowę dziwna myśl. 
Czy istnieje jak iś  zw iązek  m iędzy o św iad­
czeniem K y le k .  że chodzi mu o życic R o g e ­
ra a wcześniejszem ostrzeżeniem ? Czy p rzy ­
p ad k o w a  u w ag a  o m orders tw ie  nic, n a p r o ­
w adziła  go wi-sto-cic na ś lad  p rzes tępcy?  Czy 
sir G erw azy  również podejrzew ał K y le ‘a i 
na jak ie j  podstaw ie?

R O Z D Z IA Ł A .

Ja k k o lw ie k  w ciągu  k i lku  dni nie zaszło 
nic szczególnego  . n e rw y  R ogera  pozo s ta ­
w ały  w ciągiem naprężen iu .  W ciąż  k rąż y ły  
pogłoski,  że najb liższą ofiarą Niszczyciela 
m a  być G łów ny S zlak  i jego  E k sp res  T ęczo ­
wy, luk su so w y  pullm au. k tó r y  bv ł o s ta tn i  cm 
dziełem sir G erw azego  i jego  chlubą; ale dni 
mijały, jeden  za drugim , a in d y k a to r  Bar- 
n e y ‘a  w skazyw ał ,  że E k sp re s  T ęczow y  o d ­
byw a sivą podróż norm aln ie ,  ku  wielkiej 
radości T o w arzy s tw a .  Zcl-awalo .się, 'że nie-, 
w idzialny  w ró g  chce doprow adzić  swoich 
przeciw ników  przez u trzy m y w a n ie  ich w c ią ­
giem- nap ięc iu  do jak iegoś  p sy c h o lo g ic zn e­
go przesilenia. Z daw a ło  " :ę, że czeka ,  d o p ó ­
ki k ra j  ży jąc y  w ciągłe j grozie nie ochłonie 
i nie uspokoi się, aby  w ów czas  zadać  cios 
d e c y d u ją c y  i p o g rąż y ć  go znow u w o tchłani 
p rzerażenia .

Być może je d n ak ,  że D em on  Zniszczenia 
by ł dobrze po in fo rm ow any  o poruszeniach  
R ogera ,  k tó r y  d o tą d  jeszcze nie rozpoczął 
k roków  n ieprzy jac ie lsk ich .  C z te ry  osoby z a ­
ledwie w iedz ia ły  o jego  p lanach ,  a  dwie 
z nich —  M ary  S he l ton  i in sp e k to r  R a t-  
che tt  —  n a leża ły  do  obrony. P ozos taw ał  
s ta ry  p iw niezy  M acgregor,  k tó r y  s łuży ł 
wiernie sir G erw azem u  przez dwadzieścia 
lat... i sam N oah  T w em ble t t .

Na trzeci dzień  po os trzeżeniu ,  k tó re  
o trzym ał,  pos tanow ił  R o g e r  zacząć działać. 
Z aw ezw ał cło siebie N o a h a  i k az a ł  mu p rze ­
nieść resz tę  rzeczy —  s ta r y  c ierp ia ł na r e u ­
m a ty zm  i byl słaby ,  ab y  m ógł zabrać  w szys t  
ko odrazić. Zaledw ie umówili się z sobą 
w sp raw ie  sp o tk a n ia  się późnym  wieczorem , 
k ie d y  odezw ał się dzw onek  te lefonu.

■ —  Rozm ów  sie z nim. Macg-rogor —  p o ­
lecił R o g e r  s łużącem u, k tó ry  w yprow adzi!  
przed chwilą N oaha  z poko ju .  —  P a m ię ta j ­
że nie ma mnie w domn.

—  Dobrze, sir. —  M acgregor podszedł 
do te lefonu. —  Hallo! T a k  jest...  nie. Mr. 
Doyle n ieobecny ..  K to  mówi?.. .  —  O dw róc i '  
się rlo sw ego pana .  —  Mr. Ratch-ett, sir.

— • Ratchet-t? „ Oh... Może lepiej będzie , 
jeśli się z nim rozmówię. Hallo. R a tc h e t t !  O 
co chodzi? W a żn a  sprawa...  dobrze.. .  Będę 
tu  jeszcze jak ie  dwie lub  trzv  godziny. P ro ­
szę p rzy jść  zaraz. —  Zaledw ie  odłożył s łu ­
chaw kę.  k to ś  zadzwoni! do drzwi.

—  Zobacz, k to  przyszedł,  M acgregor —  
rzekł Doyle. —  Nie ma mnie w domu.

—  Dobrze, M aster Roger,  —  W róc ił  za
chwilę. —  Mr. R o g e r ,  L a d y  Bery l chce sie
widzieć z panem .

> „
(Ciąg dalszy nastąpi).

I #  MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA
KOM UNIKACJI i TU R Y STY K I 

w  P o z n a n i u

M  
T

państw z pięciu

R kontynentów

O T W A R C IE  6 .  LIPCA 1930 r.

W  wystawie 
bierze udział 
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NOWOŚĆ!

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13

Nowo^Cf S

e

o trzy m a ła  na sk ład  i p o leca

Księgę Pamiątkową

Kursu Katechetycznego
w Krakowie.

Cena egiempl. z ł. 10.— w opasce poleconej 
po wcześniejsiem nadesłaniu nałeżytości prze­
kazem pocztowym z ł. 11*20. za pobraniem 

poeztowem zł. 12*05 
W ysyłka  odw rotna.

P o ń c z o c h y  damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa, fartuchy i czepeczki 

dla służby poleca
Z O F J A  A K S A K O W A
Kraków, W iślna L. 4.
Na składzie wsze Ikie przy 
bory do szycia i haftu

G o s p o d y n i  inteligen­
tna, 34 lat dobrze się 

prezentująca zaufana o- 
beznana wszechstronnie 
w gospodarstwie, smacz­
nie wykwintnie gotuje, 
poszukuje posady samo 
dzielnej. O pensję nie 
chodzi lecz o dobrą stałą 
posadę, dobre traktowa­
nie. ul. Wielopole L. 12 

•Tankoszowa.

Pan ienka
inteligentna, z ukończoną 
trzyletnia Szkołą Handlo­
wą z bardzo dobremi świa­
dectwami poszukuje po­
sady biurowej od zaraz 
jako buchalterka, (zna 
wszystkie systemy księ­
gowości), pisze biegle na 
maszynie, zna stenografię, 
korespondencję, arytme­
tykę. Łaskawe zgłoszenia 
proszę skierować do Admi­
nistracji , Głosu Narodu1* 

pod .Zdolna H“.

ODLEWY METALOWE i
dla celów przemysłowych artystycznych ®
WYROBY TŁOCZONE, (drykierskie) 
i SZTANCOWANE WYROBY SLU- 

SARSKO-BRONZOWNIGiE
w różnych metalach dla celów architekto­

nicznych, zdobniczych i t. p.
PRZYBORY I UTESYLJA KOŚCIELNE 

NIKLOWANIE, SREBRZENIE. 
ZŁOCENIE, BRONZOWANIE I. T. Pź

,  poleca
FABRYKA WYBCBÓ W METALOWYCH I SREBRNYCH

I W . J A  R M  A  K R A K Ó W ,  
ul. B. JO.ELOW ICZA 21. Te1. 2621 R o k za ł. 1830.

m m miy! i
NA S E Z O N  W I O S E N N Y  I L E T N I
Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzutlc , Smokingi,

B ielizna, Obuwie męskie i damskie. Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają-.

I i  JAROSZ I S M  właśó.  JAN HftMUSZ i KAROL JAR OSZ
K ra k ó w  F lo r i a ń s k a  3 5 ,  r o q  św . M a .  I b ! 2 3 2 9

. . . »f. . ,.1̂*

Przepuklinowe Pasy
p a c h w in o w e , p ęp k ow e, u dow e,

Opaski  Brzuszne
S u sp en soria , p rosto trzym acze

Pończochy gumowe
dla c ierp ią cy ch  na nogi

Narzędzia Lekarskie
i artvku łv  p u m ow e

L. K napiński, Kraków
ul. Mikołajska 7. -  Tel. 505

. zł. 13'

O S T f f i T ł M I l E  N O W O Ś C I !

Księgarnia Krakowska Kraków, św, Krzyża 13,
p o l e c a

Czechowski I. Ks. K rótkie kazania na n ied z ie le  
i św ię ta  ca łego  roku  . . .  * ...................

K sięga P am iątk ow a  M ięd zyn arod ow ego  Aka­
d em ick ieg o  K o n g r e s u  M i s y j n e g o  

' (28. NE — 4. X. 1 * 2 7 . ) .................................
Schrijyers J.C.S.S.R. Moja Matka. D zie łk o  p o św ię ­

co n e  N ajśw . Marji P................................   • • » 1’75
Suchorze iską M., Moja L uteńka, P oezje  . . . „ 1.—

W ysyłka na zam ów ien ia  zam ie jsco w e o d w r o t ­
na, "po d o liczen iu  r z e c z y w i s t y c h  kosztów

s opłaty pocztowej. ^

7 —

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13, róg św. Tomasza
KOPLER L. Dr Prof.: Kościół, a polityka, spolszczył 

Ks. Dr Jan K orzonkiewicz. —  Cena zł. 3.20 
, Jedno z najpoważniejszych czasopism teologicz­

nych zagranicą tak  się w yraża o książce Prof. Koplera: 
„Ostatniem i czasy stronnictw o socjalistyczne i wol­

nomyśliciele starali się omamić katolików , szczególnie 
zapom ocą frazesu, że religja i k ler zanadto się związał 
z polityką i d latego musi pokutow ać za w szystkie nie­
powodzenia polityczne; niechaj więc Kościół i ducho­
w ieństwo usunie się od polityki, to  zaraz ustaną 
w szystkie napaści na religję i Kościół i kler. N iestety 
niejednem u zaimponował ten frazes, a naw et, co gorsza, 
w szeregach duchow ieństw a znaleźli się tacy , przyczem 
zdawało się im, że ten ich defetyzm da się uspraw ie­
dliwić orzeczeniami Kościoła. D latego w ielką przysługę 
oddal sprawie Prof. Kopler, gruntow nie oświetlając 
cały kom pleks tych zagadnień tak, że przynajm niej 
duchowieństwo teraz już będzie mogło wiedzieć, jakich 
zasad należy się trzym ać w te j mierze, i k tóre to  są 
dziedziny, .w k tó rych  Kościół i kler może, a nawet 
musi zabierać glos, oraz jakie są — zgodnie z encykli j 
kami, zwłaszcza Leona XIII. — polityczne obowiązki 
katolików , szczególnie wobec socjalizmu1*.

(Zeitschrift f u r  katholische Theologie 1 9 3 0 , 311).
GRIVEC Fr. Dr X.: ŚŚ. Cyryl i Metody, A postołow ie 

Słowian, z przydaniem  encyklik i Leona X III-go  
o św. Cyrylu i Metodym oraz niektórych dowodów

Wysyłka na zamówienia zamlejsco

D olecą :
czci św. Cyryla i Metodego w P olsce. Przekład  
Ks. Dra Jana K orzonkiewicza z 45 ilustrajami 

i Cena zł. 8.50
„Wydanie tej książki w polskim przekładzie

w chwili, k iedy problemy kościelno-unijne zajmują 
■ coraz hardziej um ysły u nas, j e s t  r z e t e l n ą  

z a s ł u g ą . . .  Thim acz polski książki X. G riveca w y­
chodził z założenia słusznego, że i w Polsce ogól kato ­
licki powinien się temi problemami interesować. S tąd 
książce X. d ra  G riveca w polskim przekładzie należy 
życzyć j a k n a j s z e r s z e g o  r o z p o w  s'z  e c h- 
n i e n i a. Popularny je j charak ter czyni ją  dostępną 
wszystkim , a  treść przynosi ciekawe rzeczy do zrozu­
mienia stosunków  ówczesnych —  w dziedzinie kościel- 
no - politycznej. * 1

C o s i ę  t y c z y  p r z e k ł a d u  p o l s k i e g o ,  
t o  o k r e ś l i m y  go j e d n e m s ł o w e m :  dosko­
nały".

X. Jan  Urban, T. J. w „Przeglądzie Powszechnym" 
1930, 106.

:M 0KA. F ran c iszek . I<s.: Praca najważniejsza, (Ma­
te r ia ły  do p o g a d a n e k  w  sto w arzy szen iach ). N ow y 
T a rg  1930. Str, 359, w  8-oe dużej.

C ena  egz. brosz. zł. 7.—  
Piękny to owoc szczerego wysiłku pedagogiczno- 

pisarskiego, początkującego 'n a  niwie . literackiej 
A utora k ry ty k a  przyjęła bez w yjątku bardzo życzliwie

i poleciła sym patyczną książkę tym, k tórzy  urabiać 
m ają dusze ludu według prawzoru wszelkiej doskona 
łości, t. j. według obrazu Chrystusa Pa.na. r

Ks. P rof. Dr. ST, SZY D ELSK 1: Idea odrodzenia w mi 
sterjach hellenistycznych, a u św. Pawła. (S. B. 

T 4 /15 ). S tr. 91. r. 1930. " C ena zł. 6 .—
,W uczonej i arcyciekaw ej rozprawie au to r dowodzi, 

'• że słownictwo mistyczne i wogóle m isterja greckie nie 
oddziaływały na myśl św. Pawła. Świat mistów a 
świat chrześcijański, to  dziedziny całkiem różne i tylko 

; powierzchowne zgoła badanie niektórych autorów  nie­
mieckich naprow adzić mogło na tw ierdzenie o wpły­
wie pierwszego na drugie, gdy raczel w pewnym w y­
padku należałoby mówić o wpływie chrześcijaństwa 
na misterjum greckie. A utor rozporządza w ielką wie- 

idzą i jest pierwszym w Polsce znawcą tego ważnego 
problemu.

M A H C ISZEW SK A -PO SA D ZO W A  S T E F A N JA : Instruk­
cje dla ochroniarek. (B ib ljo teczk a  W y ch o w an ia  
P rzed szk o ln eg o  9). S tr. 58. r. 1930. C ena zł. 1.80 

D ługoletnia zasłużona wychowawczyni skreśliła 
w tem dziełku program  dzienny w ochronach. A utorka 
je st przeciwna wszystkiem u co zatrąca nauką szkolną 
w ochronach, stąd  odrzuca także modną nazwę „przed­
szkole". Uwagi jej jako  najkom petem niejszej znaw 
■ czyni tego przedm iotu powinny być przeczytano i za
stosowane przez wszystkie kierowniczki ochron.

we odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

Wjdawca aa „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. Ł  floleks*. Redaktor aacaelnj Jag Matyaaik. Redaktor odoowied*. Dr. Józe! W ar chałowa i i Drukarnia ..Gł ■' a ro d u "  D p d  a a r t .  J L  F e r k a .


